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PRENUM ERATA W  W ARSZAW IB: 
JJtoljcznie kop. 60, kwartalnie rub. 1 kcp. 80, pół- 

rub. 3 kop. 60, rocznie rub. 7 kcp. 20. 
Prenumerata na prowincyi i w Cesarstwie;
rocznie rub. 10, kwartalnie rub. 2 kop. 50.

OGŁOSZEŃ: za wiersz i-o szpaltowy nonpare- 
JrJ1 lub jego miejsce „ z a  tekstem " kop. 30; ogłosze
ni« kop. 20. „Nadesłane4 kop. 75 , margi-

61 rb. 6. Kolumna rb. 150. Załączniki rb. 6 za tysiąc. 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO KOP. 20.

PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 
POŚWIĘCONE SPRAWOM KOBIECYM.
P o d red akcy* Z o f i i  S E iD L E R O W E J

 E k sp e d y cy a  g łó w n a i N o w y-św iat 41. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się—Tel. R e d . 105-22 Tel. Adm. 220-86.

W C e sa rstw ie  A u strya ck iem ; We Lwowie w głó
wnej ekspedycyi „B lu szczu " Pasaż Hausmana 9. kwar
talnie kor. 5. na prowincyi z przes. poczt. kor. 6.60 

W  K rakow ie; u D. E. Friedieina: kwartalnie kor. 5, 
na prowincyi z przesyłką pocztową kor. 6.60. ^ 0 0 0  

W  W  K s. Poznariskiem  dla abonentów „Dziennika 
Poznańskiego**: w Poznaniu kwartalnie 3.60 marek, 
z przesyłką pocztową 4.30 mk.

Porachunki letnich wczasów.
Jesień ściągnęła nas wszystkich do pra- 

CV, do trosk całorocznych.
Gdzie byliśmy?... Co robiliśmy?
Na 100 średniozamożnych jednostek 30% 

m°że najwyżej szuka wypoczynku i uleczenia 
ch°rych ciał, chorych dusz, w kraju u siebie.

bogaci jeżdżą tylko zagranicę, a — je- 
Zeli zdarzy im się przebyć wiosną kilka ty- 
?°dni We własnej willi podmiejskiej, to 
y*h° aby w pierwszych latach pobudo- 

Wan'a jej nacieszyć się nowością.
Czar wrażeń pierzcha szybko. Willa pu- 

°SZeje. Zaspany stróż, stara, na łaskawym
le zostawiona służąca, robią w niej ho- 

Po za tern gospodarują myszy
Chleb: 
n°ry.
1 Szczury, dopóki raz kiedyś nie przypomni 
^  Znowu komuś z rodziny, że można pobyć 

s>ebie parę miesięcy letnich.
, Najczęściej zajęcia papy — albo stan 

aS°slawiony córki mężatki, wreszcie — inna 
as troska domowa wywołuje rzewną tę- 

za „swojskim zakątkiem”.
Bo mówi się wtedy do ludzi:

. '»Chcieliśmy raz zostać w kraju. Dosyć 
el zagranicy” .
eZmW istocie jednak my takich sielskich roz- 
szc n'e doznajemy i jesteśmy u szczytu 
szv <*SC'a’ ieżeIi — kosztem bodaj najwięk- 
•ub 1 °^ar — możemy wyfrunąć na zachód 

na słoneczne południe.
nieć choć przez kilka tygodni zapom-
śliw ° w*asneJ biedzie, o nędzy tego nieszczę- 

e8° kraju, który szarpią wszyscy”... 
łecz arc*z°> bardzo odczuwamy klęski spo- 
par .’ a*e Monte-Carla z wczesną wiosną, 
na Ẑa’ ^ eaP°hi, Rzymu w zimie, Biarritz
tvo! e° '’ n'e wyrzekniemy się za góry zło- 
* n °bietnic.

Gdyby podjęto statystykę wydatków na
szych zagranicą, okazałoby się, że za mi
liony, rzucane w paszcze obcych hoteli, pen- 
syonatów, tingli, teatrów, wreszcie — i co 
najważniejsze — domów gry, dźwignęlibyśmy 
se'tki szkół, ochron, przytułków, sal zajęć, 
żłobków; że pobudowalibyśmy szpitale, uzdro
wiska i przychodnie dla suchotników, które 
gęstą siecią opasują dziś całą zachodnią i 
środkową Europę, ratując ludzkość przed 
klęską, że ufundowalibyśmy stypendya dla 
uczącej się młodzieży płci obojga w każdej 
gałęzi nauki, od rzemiosł począwszy, kończąc 
na studjach w dziedzinie ścisłej wiedzy; że 
stworzylibyśmy książnice publiczne, muzea, 
galerye sztuki w każdej najmniejszej mieści
nie; że otwieralibyśmy pracownie naukowe 
i zapewniali je uczonym naszym w kra
ju u siebie, odciągając ich od tułaczki po 
obcych środowiskach i trwonienia sił dla nich.

Z drewnianej — murowaną Polskę zro
bilibyśmy za pieniądze, które rok rocznie rzu
camy zagranicy.

„Żeby zapomnieć o własnej biedzie i o 
nieszczęściach kraju” .

Najlepszy obywatel, najdzielniejszy spo
łecznik nie zdaje sobie sprawy, jak ciężko 
krzywdzi ojczyznę, nie umiejąc zażywać wy
wczasów u siebie, nie odczuwając czaru wła
snych pól i łąk, nie rozumiejąc gędźby la
sów, mocarnych, plennych, jakich nie zna 
południe, to z okolic Monte Carla, tak 
bardzo przez nas umiłowanego.

Musimy mieć dokoła siebie blichtr za
chodu; musimy wczuć się, wsłuchać w koło
wrót międzynarodowej chełpliwości; musimy, 
jak papugi, powtarzać za anglikiem i francu
zem litanie mody, kanony szyku i ostatnie, 
bodajby najdziksze reguły savoir vivre’u, mu
simy skąpać się w szychu blagi, w kołowa- 
ciznie najsensacyjniejszych sportów, wymy
ślanych przez ludzi anormalnych i przeżytych.

Na setki tysięcy zagranicznych naszych 
podróżników dwa, trzy procent zaledwie mo
że jeździ, żeby się czegoś nauczyć, żeby 
biedzie krajowej przywieźć nie pogoń za 
zwyrodniałą sensacyą, lecz wzory pracy, wzo
ry organizacyi, umiejętność zrzeszania się, 
która drobnym wysiłkiem każdego dla wszy
stkich i wszystkich dla każdego utwierdza 
żelazne ostoje dobrobytu, rozwiera złote wie- 
rzeje kultury i dźwiga niebosiężne wieżyce 
postępu.

Nasze podróże — to kinematograf.
Tu zlepek krajobrazu, tam — surogat 

sztuki. Wije się, plącze wszystko, jak w fil
mie rozpędzonej.

Najcenniejsze wspomnienia — obiady do
brze zjedzone, wygodne hotele, no, i—rozu
mie się — gwarne ruletki, sensacyjne kaba
rety, urozmaicone tingle.

O tern tylko mówimy jesienią, witając 
się po letnich wczasach.

Dzienniki nasze — pełne ech zagranicz
nych badów. Powieści i nowele roją się 
opisami Riviery i wielkich stolic zagranicznych.

Dawać tło swojskie? Umieścić kochanków 
w Ciechocinku naprzykład, w Nałęczowie, 
Truskawcu lub Szczawnicy, zamiast w Mona
co, Nerwi, Nicei?

Śmieszne.
Tatry tylko — dotąd — zdobyły za

szczytne uznanie naszych beletrystów. Zako
pane stało się jedynem letniskiem, do które
go wprowadzamy Tuśki nasze, Pity, panny 
Róże.

Podróżować po własnym kraju brzmi tak 
samo dziko, jak drapać się na mur z wapna 
i cegły w złudzeniu, że wstępujemy na szczyt 
niebotyczny.

Wycieczka z Towarzystwem krajoznaw- 
czem — raz na kilka lat — aż nadto zaspa
kaja ciekawość do miejsc rodzimych.
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Leczyć się u siebie?
Jeżeli — podczas trzech sezonów liczba 

kuracyuszów w Nałęczowie wynosi 2500, w 
Szczawnicy i Truskawcu — 4000 z górą, w 
Krynicy przekroczyła już 9000, w Ciechocin
ku — 11000, w Druskienikach — 14000, to 
nie dowodzi, że my na chore nerwy i piersi, 
na artretyzm, błędnicę, nerki, reumatyzm, 
żołądek—szukamy ratunku we własnych zdro
jowiskach, bo — gdybyśmy zliczyli Polaków 
w Reichenhalach, Wiesbadenach, Karlsbadach, 
Reinerzach, Aix-les Bains, Nauheimach, 
Vichy — cyfra przekroczyłaby sumę kuracy
uszów wszystkich polskich uzdrowisk, razem 
wziętych.

Leczą się w kraju tylko ci, co nie mają 
środków na wyjazd zagranicę.

A kraj nasz przebogaty jest w źródła le
cznicze. W Karpatach i Podkarpaciu galicyj- 
skiem drzemią skarby, które — wywołane 
twardą wolą społeczną — zalałyby złotem tę 
dziś najbiedniejszą część Polski.

Jeżeli — przy pierwotnej prawie orga- 
nizacyi — nawiedzane przeważnie przez lu
dzi mniej zamożnych, — zdrojowiska Galicyi 
przynoszą 25 milionów koron rocznego do
chodu, co przy skapitalizowaniu przedstawia
łoby wartość w wysokości 500 milionów ko
ron, to — gdyby zakrzątnąć się dokoła nie
zbędnych ulepszeń, postawić nasze Szcza
wnice, Krynice, Żegiestowy, Truskawce, na 
stopie pierwszorzędnych uzdrowisk, — przy
ciągnąć do nich tłum kuracyuszów, którzy 
uznają tylko patentowane kąpiele zagranicz
ne, — otworzylibyśmy zamknięte na dzie
sięć spustów Sezamy. Zapewnilibyśmy do
brobyt mieszkańcom okolicznym, którzy — 
skutkiem braku pracy — emigrują na Saksy 
lub za ocean. Dźwignęlibyśmy przemysł do
mowy, jak: koronkarstwo, tkactwo, haft, rze
źbę, guzikarstwo, zapewniając wyrobom tym 
zbyt niezawodny.

Wzmogłoby się budownictwo, pomnożyła 
ilość pensyonatów, pokoi meblowanych, hote
li, dając byt całym rodzinom.

A przedewszystkiem — wyzyskalibyśmy 
w całej pełni dary przebogatej przyrody na
szej, które czekają wciąż jeszcze na uwarto- 
ściowanie swoje.

Pierwszy krok na tej drodze postawiono, 
utworzywszy Krajowy Związek Zdrojowisk 
i Uzdrowisk, który ma na celu uświadamia
nie społeczeństwa naszego co do wyższości 
naszych zdrojów nad niektóremi, najbardziej 
znanemi, najwięcej rozreklamowanemi zagra
nicznemu

Działalność związku rozpoczęła się od 
wydawania doskonale prowadzonego pisma 
„Nasze zdroje” , i utworzenia „Zakładu kre
dytowego zdrojowisk” , który udziela na cele 
inwestycyi krótko i długoterminowych poży
czek, wreszcie — od urządzania wieców, ma
jących na celu wciąganie zarówno miejsco
wej ludności, jak i kuracyuszów, do wspólnej 
akcyi' dźwigania leczniczych naszych środo
wisk na najwyższe stopnie kultury.

Ostatni taki wielki wiec, z udziałem do
skonałych mówców, przy bardzo licznym na
pływie publiczności, odbył się w Truskawcu, 
mało jeszcze znanem u nas, w Królestwie, 
zdrojowisku Galicyi, ale mającem przyszłość

co najmniej Gasteinu albo Wiesbadenu, tak 
ogromnie obfita, co do ilości i jakości uzdra
wiających pierwiastków, jest rozmaitość jego 
wód.

Wiec Truskawiecki postawił daleko sięga
jące wnioski, które, o ile znajdą oddźwięk 
w Sejmie i wydziale krajowym Galicyi, a 
także — o ile zostaną poparte przez społe
czeństwo całe, — mogą stanowić erę w roz
woju balneologii naszej.

Trzeba jednak abyśmy zrozumieli, że 
występkiem jest względem narodu, tak cięż
ko biczowanego jak nasz, rzucanie milionów 
rubli na targowiska zagraniczne.

I leczyć się — w większej ilości wy
padków — i wypoczywać możemy u siebie, 
jak nigdzie.

Po naukę tylko, po wielkie wzory kultu
ry, po bezcenne światło postępu, który — 
w zewnętrznej niemocy naszej — nie może 
rozwijać się i błyszczeć, jak u ludów poli
tycznie swobodnych, — po twardy dorobek 
umiejętnie zorganizowanej pracy, po przykład 
wytrwałości i niespożytej mocy zrzeszeń współ- 
dzielczych, po obraz harmonii i zgody w ka
żdym zbiorowym wysiłku, — po to tylko 
wolno nam jeździć zagranicę.

Bez głuchego wyrzutu, że postępujemy 
wbrew nakazom sumienia.

Cecylja W a lew ska . 

Piotr Skarga.
(Dalszy ciąg)

„Zjachaliście się w imię Pańskie na opa- 
trowanie niebezpieczności koronnych — mówi 
na początku pierwszego kazania — abyście 
to, co się do upadku nachyliło, podparli; co 
się skaziło, naprawili; co się zraniło, zleczyli; 
co się rozwiązało, spoili; i, jako głowy ludu, 
bracią i członków naszych, jako stróżowie 
śpiących i wodzowie nieumiejętnych i świece 
ciemnych i ojcowie dzieci prostych, o ich do
brym i spokojnym obmyślali” .

A tych „niebezpieczności „koronnych” 
jest tak wiele i tak groźnych! Wielu już przed 
nim widziało zło, niejeden spostrzegał znamio
na upadku i rozkładu. Poczet poprzedników 
Skargi na polu literatury politycznej jest bar
dzo liczny: Krzycki, Bielski Marcin, Rej, Ko
chanowski, Modrzewski, Orzechowski, Górnicki, 
Kromer, Hozyusz, Warszewicki, nie mówiąc 
już o wzorach starożytnych (z nich najwybi
tniejszy Cycero), oraz o innych, mniej zna
nych, których nazwiska wydarł niepamięci 
Chrzanowski w swej monografii, o kaznodziejach, 
(Stanisław Sokołowski, Hieronim Powodowski), 
mówcach sejmowych (m. inn. hetman Zamoy
ski), pisarzach politycznych i kościelnych i t. d., 
wykładali w swych pismach myśli i uwagi, 
które później Skarga w swych „Kazaniach 
Sejmowych” oświecił błyskawicą talentu kra
somówczego, któremu równego nie było w 
Polsce ani przedtem, ani potem.

Wprawdzie widział on więcej niż inni, 
żył bowiem w epoce, kiedy objawy zła coraz 
jaśniej i groźniej zaznaczać się zaczęły. Rej 
np. mógł przewidywać, że nieustanowienie 
formuły elekcyi jeszcze za życia ostatniego

z Jagiellonów smutne może pociągnąć za sobą 
następstwa. Skarga patrzał własnemi oczami 
na trzy (w ciągu 15 lat) elekcye, z których 
dwie ostatnie doprowadziły do podwójnego 
obioru króla i rozterki wewnętrznej, niemal 
wojny domowej. Widział też trzy bezkróle
wia, wichrzenia panów (Zborowscy!), intrygi 
kandydatów, zahamowanie zwykłego biegu 
sprawy państwowej przy Interregnum.

Więcej jeszcze: będąc kaznodzieją kró
lewskim zaraz od początków panowania nie
fortunnej pamięci Zygmunta III, od r. 1588, 
miał się czemu napatrzeć.

A było tych zjazdów koronnych do jego 
śmierci, t. . do r. 1612,—18, i żadnego z nich 
kaznodzieja królewski nie opuścił.

I kazał na owym nieszczęsnym sejmie 
inkwizycyjnym w r. 1592, kiedy to król taj
nie naród zdradzał, a naród jawnie króla 
znieważał. Wiele więc widział i wiedział 
i wiele powiedzieć miał odwagę, nie jak Gór
nicki np., który swe śmiałe pisma polityczne 
(„Rozmowa Polaka z Włochem”) przekiza 
potomności w rękopisach.

Ale też nikt, tak jak on, nie uchwycił 
tak znakomicie i nie scharakteryzował dwu 
najkardynalniejszych wad ustroju politycznego 
Polski: nierządu i prywaty.

Na nieporządki sejmowania wielu już» o£* 
Reja począwszy (w „Krótkiej rozprawie”)» na 
rzekało. Ale nikt nie dał tak świetnego 
obrazu tego bezładu, jaki sejmy nasze JuZ 
wówczas, na pół wieku z górą przed Sic,n 
skim przedstawiały. Już w pierwszem 
niu skarży się, że sejmy nic dobrego 
przynoszą („Zjeżdżacie się z wielkimi kupa 
mi jezdnych i pieszych, jako na wojnę, 
na radę, i utrącacie to, czymby się nien; . 
wojsko zachować podobno mogło; ta  ̂ ^  
czas tu siedzicie, a mało sprawujecie”)- ^  
kazaniu trzeciem pyta z goryczą: „Cdz ^  
dzie po waszych sejmach, które tyło samy 
oddalenie i leczenie przygód i złych raZ . 
Rzeczypospolitej wam zostały, jeśli z różne^ 
wiatry i niesfornemi myślami na nie 
zjeżdżacie?... I owszem, sejmy, które na 
były lekarstwem na wszystkie Rzeczyp°sP^ 
litej choroby, w jad się nam obróciły; b° 
nich więcej niezgod i odrażenia myśli je - 
od drugiego i stanu od stanu przyczyniacie 
Na nich się buntowania i sedycye rodzą, ^ 
nich z większym rozwaśnieniem wyjeźdź 
niż przyjeżdżacie” .

Ale najświetniejszy obraz nierządu P ę 
skiego znajdujemy w kazaniu szóstem, in0 
narchii i królestwie” . Niczego w niem nie bra^ 
ani jednego rysu: ani sejmików, na kt 
„możniejszy i śmielszy czynią, co chcą. 
się sami obierają, i drudzy mało nie 
wotny sobie ten urząd czynią, albo takie w 
stawiają, którzy ich myślom i przedsięwz^ 
ciom służą” , gdy tymczasem ciemna szlac 
„w prostocie nie wiedząc, co się dzieje, P 
zwala i wrzaskiem wszystko odprawuje , 
doprowadzających do ostatecznej decen ra . 
cyi rząd Rzeczypospolitej laud sejmi 
gdzie „takie artykuły napiszą, któremi m y ^
swoim służyć i sejmowe sprawy

których cz<*
obiór mar-dnić usiłują”; ani sejmów, na 

uchodzi w próżnych sporach, np. o jeg0
szalka; ani żadnej wogóle ułomności
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rządu „popularitatis” , t. j. pospólstwa szlache
ckiego. Rozumie Skarga doskonale, co póź
niejsze wieki stwierdziły aż nadto dowodnie, 
ze taka demokracya doprowadzić musi do 
oligarchii, źe taki „rząd wielogłowy” musi mieć 
swoje „króliki” : bo „populus na dwu języ
kach albo na trzech polega, którzy króliko
we, z sobą się wadząc i jeden drugiemu 
zaJrząc, w szytko  nogam i wzgórę ” .

„Wszytko nogami wzgórę obrócą” — 
trudno o trafniejszą charakterystykę wichrzy- 
cielstwa i samowoli możnowładców polskich! 
Zborowscy i Zebrzydowscy, Radziejowscy i 
Lubomirscy, wszyscy ci „królikowie” polscy, 
az do przywódców Targowicy włącznie, da- 
^z3 się zamknąć w tern jednem określeniu, 
*ak jasnowidząco, tak przeraźliwie prawdzi- 
wetn!

Do nich też zwraca się kaznodzieja z 
błagalną prośbą w przepięknem drugiem kaza- 
niu> „o miłości ojczyzny”: „O wielmożni pa
nowie! o ziemscy bogowie! miejcie wspaniale 
1 szerokie serce na dobro braci swojej i naro
dów swoich, wszytkich dusz, które to kró
lestwo z swemi państwy w sobie zamyka! 
■Me cieśnicie a n i kurczcie m iło śc i w swoich do- 

macb i po jedynkow ych  p o ży tka ch l Nie zamykaj
ąc jej w komorach i skarbnicach swoich! 
Mech się na lud wszytek z was, gór wyso
kich, jako rzeka w różne pola, wylewa!”

„Nie cieśnicie ani kurczcie miłości w 
swoich domach i pojedynkowych pożytkach!” 
~~~ oto drugie wielkie słowo zagadki niemocy 
Rzeczypospolitej i późniejszego jej upadku.

druga śmiertelna choroba ojczyzny, a na 
Mię jej: prywata. Ile zaś złego zdziałała, na 
ł° odpowiedzią całe dzieje Polski od XVI do 
XVIII stulecia.

1 przyjeżdżają c „ziemscy bogowie” na 
Sejmy, każdy dla spraw swoich. „A żeby 
Rzeczypospolitej dobrze było, rzadki coby 
szczerze o tym myślał” . A w ostatniem ka- 
Zaniu, ))0 niekarności grzechów jawnych”, 
skarży się kaznodzieja, że rozgościły się u 
nas zbytki, a „miłosierdzie zginęło w Rzeczy
pospolitej: na opatrzenie potrzeb ojczystych 
aż<iy skąpi. „Wszytka Rzeczpospolita ubo- 

§a> domy tylko pojedynkowe bogate” , woła 
arga i wnet dodaje gorzkie, ale, niestety, 

Prawdziwe słowo: „Nikt z serca Rzeczypospo- 
eJ nie miłuje” . A są przecie i takie ,,zło- 

Zlejskie serca” , co mówią: „Co mnie po kró- 
^stwie j Rzecypospolitej, kiedy się ja mam 

’ a tego nie mam, czego pragnę?”
, Te kilka przykładów wystarczy dla wy- 
azania „wielkiej mądrości” Skargi, który tak 
Wnikliwie umiał patrzeć na sprawy narodo- 
> tak trafnie odgadywać żrące ciało ojczy- 

„,y *ajne niemoce, których złeczyć, niestety! 
był mocen.

nig

(d. n.). H e n ry k  G alle.

Badacz duszy dziecięcej.
(A lfre d  B inet).

(Dokończenie).

Binet wypowiada bardzo cenne uwagiq p u v v i a u a  u a i  u l o  cviniv.  u w a g i

na ? t0( âcb pracy umysłowej, polegających 
świa;b re m wyzyskaniu działania prądu pod

łe g o .  Trzeba tu zastosować system

umiejętnego wypoczynku, trzeba wiedzieć kie
dy zawiesić świadomą pracę umysłu. Jeżeli 
uwaga zaczyna się rozpraszać, jeżeli napróżno 
silimy się nad jakąś trudnością, nad rozwią
zaniem jakiegoś skrętu myśli, znaczy to, że 
podświadome upomina się o swoje prawa, 
i trzeba mu zostawić wolne pole działania. 
W tym systemie umiejętnego pauzowania w 
pracy, działa naturalnie jeszcze i drugi czyn
nik, uchwytniejszy, wyraźniej fizyologiczny: 
odświeżenie sił i spotęgowanie sprawności 
narządów związanych z funkcyami mózgu.

Trafiają się często dzieci, o których mó
wimy, że są bardzo zdolne, ale dziwnie nie
uważne i rozproszone. Nazywamy te wady 
lenistwem. Owo lenistwo polega najczęściej 
na nieprzezwyciężonej niechęci do przedmio
tów suchych, teoretycznych, nie oddziaływują
cych na fantazyę Dziecko takie natomiast 
w innych przedmiotach, do opanowania któ
rych potrzeba pewnego polotu, przewyższa 
towarzyszy, szybko chwyta właściwe punkty 
oryentacyi, łatwo przyswaja sobie nowe po
jęcia.

Są to typy podświadome, czyli inspira
cyjne.

Z takich typów, o ile zdobędą się na o- 
panowanie wolą pewnego przedmiotu, do któ
rego pociąga ich upodobanie, często wyrasta
ją wybitne jednostki, Znane są przykłady 
z życia genialnych mężów, o których biogra
fie wspominają, że w nauce szkolnej bynaj
mniej nie przodowali.

Nie znaczy to jednak, by lenistwo takie, 
wyrażające się we wstręcie do wytrwałej 
pracy umysłowej, zawsze było znamieniem 
niepowszednich zdolności. Są umysły z na
tury ubogie, którym podświadomy prąd nie 
wiele przynieść może. „Leur inconscient est 
bete et borne” — mówi o nich Binet. Wszy
stko co takie umysły w zakresie intelektual
nym zdobyć mogą, zawdzięczać będą tylko 
pracy świadomej. Właściwie normowane wy
poczynki dają im jednakże te korzyści, o któ
rych wyżej wzmiankowaliśmy, odświeżenie 
sprawności umysłowej i spotęgowanie zdol
ności przyswajania.

Typ świadomy, w przeciwieństwie do pod
świadomego zawsze więcej będzie zawdzięcza! 
woli i uwadze, niż chwilom wypoczynku. Ten 
typ jest łatwiejszy do kierowania, ale często 
zdradza skłonność do przeciążania się, do 
wyzyskiwania swej pilności ze szkodą fizycz
nej i umysłowej hygieny.

Przechodzimy z kolei do następnych ty
pów, przedmiotowego i podmiotowego. Może
my je też określić jako obserwacyjny i kon
templacyjny, lub realistyczny i marzycielski. 
Określenia te przedstawiają nam dwa kontra
sty umysłowości. Jedna realistyczna, zwróco
na głównie na zewnątrz i obserwująca ota
czające ją zjawiska: druga, zapatrzona w głąb 
swej duszy, rozważająca wszystko w związku 
z wlasnemi odczuciami i przejściami.

Binet odnośnie do tej grupy dzieli się z 
czytelnikiem bardzo ciekawemi spostrzeżenia
mi, które czynił nad swemi rodzonemi córka
mi. Każda z nich przedstawia jeden z tych 
przeciwnych typów, łącząc wszystkie właściwe 
n u cechy. Na dowód przytacza ich ćwi
czenia i listy na te same tematy.

Trzecia nareszcie odmiana obejmuje urny 
sły praktyczne w przeciwieństwie do literackich 
Trzymam się tu ściśle określenia Binet’ä, nie 
uznając sama, żeby umysł literack i miał być 
krańcowem przeciwieństwem praktycznego. Zda
je mi się że możnaby tu słuszniej użyć za
miast literacki, wyrazu a b stra kcy jn y , tern wię
cej że Binet w dalszym rozbiorze cech cha
rakterystycznych, typy te między sobą różnią
cych, posługuje się określeniami: inteligencya 
zmysłowa (sensorielle) i słowna (verbale).

Różnice są tu łatwe do uchwycenia nie 
tylko dla umysłów głębszych i badawczych, 
pozna się na nich każdy. Typ praktyczny 
interesuje się zewnętrzną stroną przedmiotów, 
odznacza się zdolnością i upodobaniem do 
prac ręcznych, jest przytem spostrzegawczy 
i krytyczny w rzeczach pod zmysły podpada
jących.

Przeciwnie typ abstrakcyjny obraca się 
tylko swobodnie w sferze spraw oderwanych, 
umie pisać i mówić, operować pojęciami, a 
natomiast w zakiesie praktycznym jest nieu
dolny i z najprostszemi czynnościami radzić 
sobie nie umie.

Ponieważ w najpierwszym okresie rozwo
ju wszystkie dzieci zdradzają prawie wyłącz
nie upodobania w kierunku zmysłowo-prakty- 
cznym, a zatem ustalił się w pedagogii prze
sąd, że ten rodzaj uzdolnienia jest niższym 
od abstrakcyjnego, a raczej że jest on wyra
zem niższej formy rozwoju, po której dopiero 
zjawia się wyższa faza abstrakcyjna. Otóż 
Binet nie uznaje tej klasyfikacyi, czyniąc wy
żej określone różnice zależnemi nie od stopnia 
rozwoju, ale od tendencyi typu indywidual
nego. Binet wypowiada się tu nawet bardzo 
stanowczo przeciw temu przesądowi, czyniąc 
go odpowiedzialnym za liczne błędy dotych
czasowej pedagogii, która ustaliła system 
kształcenia dostosowany tylko do jednego ty
pu umysłowości, niesłusznie uważanego za 
wyższy. Programy i metody uwzględniały 
tylko w erbalizm , t. j. naukę słowną, ze szko
dą uzdolnień praktycznych „a przecież życie 
do którego młodzież w szkołach przysposabia
my, nie jest słowem, nie jest symbolem, lecz 
rzecz3--wistością” , mówi Binet.

Dzisiaj i u nas za przykładem Ameryki 
która dawno już ten błąd spostrzegła, nowe 
prądy pedagogiczne zmierzają do zarzucenia 
dawnych systemów, wprowadzając wszędzie 
system nauki czyn n e j, posługującej się w sze
rokim zakresie doświadczeniem, metodą po
glądową i pracą ręczną. Binet jest gorącym 
zwolennikiem tej reformy, przypisując jej nie- 
tylko praktyczne lecz i wychowawcze znaczenie.

Binet tylko mimochodem zatrzymuje się 
nad treścią nauczania. Zadanie które go
głównie zajmuje, to nie ogólne programy, ale 
kwestya większego ich zróżniczkowania, z 
uwzględnieniem stopnia i natury uzdolnień 
dziecięcych. Drugie zadanie Bineta, to
metody badania tych uzdolnień.'

Otrzymane za pomocą swych metod 
obserwacye przekonały Bineta, jak wielką
krzywdę wyrządza się dzieciom, umieszczając 
w jednej klasie uczniów o nierównym stopniu 
uzdolnienia. Zdolniejsze opóźnia się przez to,
a mniej zdolne pobudza do nadmiernych wy
siłków.
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Binet doszedł między innemi i do tego 
wyniku, że wśród dzieci zapóźnionych, poma
wianych o lenistwo, znajduje się znaczna ilość 
istot anormalnych, dotkniętych częściowem 
upośledzeniem władz intelektualnych. Nawo
ływał więc usilnie do tworzenia przy każdej 
szkole osobnych oddziałów dla dzieci anor
malnych, gdyż tylko oddzielnie pracując nad 
temi słabszemi inteligencyami można im przy
swoić pewien zasób wiadomości i uzdolnień 
dobrze ugruntowanych.

Binet obmyślił rozmaite ćwiczenia umysłu 
i sposoby ułatwiające naukę dla dzieci anor
malnych, a niektóre z tych pomysłów wyda
wałyby się wprost niezrozumialemi, gdyby 
psychologia dziecka nie wyjaśniała nam ich 
pedagogicznej celowości.

Naprzykład dzieci nienormalnie roztar
gnione i rozproszone poddaje się takiemu pro
stemu ćwiczeniu, jak niesienie miseczki na
pełnionej wodą do coraz odleglejszego punktu 
pokoju. •

Jestto jedno z elementarnych ćwiczeń 
woli i uwagi. Inny szereg ćwiczeń obmyślony 
został dla dzieci nieruchomych o zaspanym 
umyśle, inny znów dla natur zbyt ruchliwych, 
i doprawdy, gdy czytamy opisy tych rozma
itych dowcipnych metod, przychodzimy do 
wniosku, że ten, co je z taką ojcowską tro
skliwością pomyślał, musiał być nie tylko 
wielkim psychologiem, ale i bardzo dobry.n 
człowiekiem.

Jakie metody nauczania zastosować wo
bec różnorodności typów? Czy w wyborze 
tematów kierować się zasadą ogólnej kultury 
umysłu, czy raczej przychylić się ku wczesnej 
pacyalizacyi wykształcenia? Binet wskazuje 

sposoby pogodzenia jednego kierunku z wy
maganiami drugiego, ostrzegając jedynie aby 
nie przeładowywano programów przedmiotami 
zbędnemi, którym się przypisuje jedynie za
sługi gimnastykowania intelektu.

Binet pozostawił i prace filozoficzne z 
których najwybitniejszą przetlómaczono u nas 
w roku ubiegłym p. t. „Dusza i ciało” . Pra
ca ta jest próbą określenia różnicy między 
duchem a materyą. Binet w przejawach ży
cia indywidualnego odróżnia dwa szeregi skła
dników, które oddzielnie rozwijać możemy. 
W każdem wrażeniu są dwa elementy: to 
co jest odczute, i fakt odczuwania, czyli funk- 
cya. Pierwsze jako rzecz fizyczną możemy 
nazwać materyą, drugie jest funkcyą psychicz
ną, a więc wyrazem ducha.

*

# *

Binet urodził się w Nicei r. 1857-go- 
W roku 1886-ym wydał pierwszą większą 
pracę o psychologii rozumowania, a pocią
gnięty doświadczeniami szkoły Charcofa za
czął pisać artykuły i książki o hypnotyzmie 
i magnetyzmie zwierzęcym. W roku 1889-m 
otworzył wraz z prof. Beaunis laboratoryum 
psychologiczne w Sorbonnie i został kiero
wnikiem tegoż po obronie tezy doktorskiej 
w roku 1894-ym.

Od r. 1895 wydawał „Annće psycholo- 
aique”, pismo, które stanęło odrazu na po
ziomie najpoważniejszych publikacyi nauko
wych. W piśmie tern poruszał Binet donio
słe zagadnie lia psychologii indywidualnej, ba

dał twórczość literacką i naukową, np. feno
menalne zjawisko genialnych z urodzenia ra
chmistrzów, umyslowość zdolnych szachistów, 
suggestywność i t. p.

Dopiero od r. 1890 oddaje się Binet wy
łącznie psychologii dziecięcej, a odczuwamy 
związek tej wyłączności z zawiązanem wtedy 
życiem rodzinnem. W tym to czasie groma
dzi on z zadziwiającą pracowitością materyał 
doświadczalny i wszystkie dalsze prace już 
na wynikach tych badań eksperymentalnych 
opiera. Opracowuje wraz z Wiktorem Henri 
studyum „O znużeniu umysłowem”, gdzie 
surowo oceniają obaj pisarze metody dawnej 
pedagogii. Żadna gałęź psychologii nie była 
Binefowi obcą; napisał np. między innemi 
b. oryginalne studyum o „Psychologii sztuki” , 
gdzie wśród różnych typów artystycznych 
rozważa także indywidualność naszego. mala
rza Tadeusza Styki.

W r. 1900 zainicyował Binet założenie 
Tow. badań nad dziećmi w Paryżu, a w r. 
1905-ym założył małą szkółkę doświadczalną 
przyłączoną do jednej z miejskich szkół ele
mentarnych.

Największe zasługi położył Binet dla 
sprawy dzieci anormalnych. Śmiało rzec mo
żna, że wszystko^co w tym kierunku we 
Francyi zrobiono, jego wyłączną jest zasługą. 
Dla ułatwienia badań nad umysłowością 
dzieci opracował on wraz z doktorem Simon 
tablicę metryczną inteligencyi, a z powyżej 
pomieszczonego streszczenia „Idei nowocze
snych o dzieciach” sądzić możemy, jak gorą
co go to zagadnienie obchodziło.

Niezależny i samodzielny jego umysł nie 
obawiał się zapuszczać i w te dziedziny, któ
rych dotąd nauka poważnie jeszcze nie tra
ktowała. Binet sądził, że wszystko badać 
można: „iln’ya pas des domaines interdits” , 
a wierny tej zasadzie, na krótko przed śmier
cią rozpoczął eksperymentalną kontrolę nad 
chiromancyą i grafologią.

Duchową sylwetkę tego znakomitego u- 
czonego charakteryzuje gorące i bezintere
sowne umiłowanie nauki, przy zacnem pra
gnieniu przyczynienia się do dobra młodej 
generacyi, a obie te idee tracą w nim jedne
go ze swych najdzielniejszych pracowników.

Bielicka.
nnnnnnnnnn

THERESITA (Marya Iwanowska).
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Wizya odległych czasów przed oczyma 
wstaje... Wieku pudru i muszek i malowanych 
ustek, wieku sztucznych koafiur i serc porce
lanowych, kiedy kobiety li tylko dla rozkoszy 
żyły, a umiały iść na śmierć z uśmiechem na 
twarzy.

A w parku zmierzchało się.

„Madame ä sa tour monte 
Mironton, Mironton, Mirontaine

Madame ä sa tour monte —
si haut quelle peut monter.

I w głosie lęk rośnie, wzmaga się, P°d" 
nosi, wyżej, wyżej, nieomal wybiega krzykiem 
oszalałej rozpaczy.

To już nie tęsknota, nie obawa, nie mę
ka oczekiwania, to pewność ostateczna tragi
cznych przeczuć.

Akompaniament cytry — niby stareg* 
szpinetu brzęczenie ..

A tam z dali pospiesza — zbliża się paź 
młody w żałobne szaty odzian w po
grzebowe kiry.,.

Widzi go piękna pani, wszystko wie, 
wszystko czuje, w sobie już nosi straszną ta
jemnicę—ale jeszcze się łudzi, niedowierza nie
szczęściu, żąda potwierdzenia okropnej wieści.

„La nouvelle que j ’apporte 
Mironton, Mironton, Mirontaine 
La nouvelle que j’apporte 
Vos beaux yeux vont pleurer .

A wtem niby pewny cios sztyletu w pier9* 
i cicho — ciszej... refren... jak dzwonów p° 
grzebowych łkanie.

„Monsieur Marleborough est mort 
Mironton, Mironton, Mirontaine 
Monsieur Marleborough est mort 
Est mort et enterre...

Nigdy lwi przedtem tak nie śpiewała,
• j i . . , , , • Ux7j vv stanienigdy głos jej dotychczas me oyi ^

dosięgnąć tego szczytu artyzmu, tej Pe 
dźwięków i wyrazu, tego odczucia i 
i śmierci.

Powiało tchnieniem wielkiej sztuki.

umarłoTwórczy zadrgnął wiew.
Myślałam o tern wszystkiem co 

we mnie i co w tej chwili konało... c0. ZanU. 
grzebałam, co z każdym dniem głębiej za 
rzy się w niepamięci morze. -e.

I zapragnęłam wszystko o sobie p 
dzieć Lorrimerowi.

Dziś — zaraz. . c0_
A słońce chyliło się ku zachodowi 

raz świetniejsze strojąc niebiosa barwy-
Fale purpury, seledynu, zlota’ 

się, łączyły, tworząc jakieś zatory P ^ 
na niebie, napełniając powietrze różowym ^
skiem, cudem światła przeobrażając en  ̂
wytworny w zaczarowany ogród miłości ^
rżenia. £Cj eż-

Towarzystwo rozproszyło się P°
kach leśnych i alejach cienistych par

Zostałam sama z Lorrimerem.
Pragnęłam tego i lękałam się.
Ogarnął mię nagle smutek do LZ' ty(ju.
Pierwszy raz wewnętrzne poczuci
Dlaczego? . . życiowi
Przecież przeszłość moja Y —

koniecznością — a dumą moją ^  . cjaja 
dopełnieniem przeznaczenia

ofiara- - • •„ n,> byłaby111
Przecież bez niej, właściwi je(jzjeć mu 

sobą. Czemuż więc wahałam się P° 
prawdę -  którą i tak mósial w rę * « -
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Czemuż trudne i przykre wydawało mi 
się to wyznanie przed nim właśnie?

Szukałam jego oczu.
W spojrzeniu znalazłam „mądrość i do

broć”.
Zaczęłam mówić cicho — szybko — wszy

stko.
Nie przerywał.
Ale kiedy wysłuchał mię do końca — 

prosił bym nigdy — nigdy o tern nie my
ślała — nie wspominała nawet przed sobą — 
wyrwała się z otchłani jałowych żalów na ja
sność bożą — Dnia.

Poczem uścisnął mię lekko za rękę — 
pochylił się i pocałował w policzek.

A był to pocałunek pokoju.
Nawet się nie zdziwiłam — w sercu uczu

łam ogromną ciszę, niewymowną, bezbrzeżną 
błogość — bo takim pocałunkiem pozdrawiali 
się tylko pierwsi chrześcijanie.

Pocałunkiem czystym jako rosa o księżycu.
Chłodnym i wonnym jak kwiatu muśnięcie.

XVIII.

Kiedy nazajutrz po wyjeździe Eryka 
i lwi do Londynu, nie mogąc się doczekać 
Lorrimera o zwykłej obiadowej godzinie, po
biegłam do niego, znalazłam drzwi pracowni 
zamknięte.

Próżno dzwoniłam, daremnie pukałam.
Cisza...
Żadnej odpowiedzi.
A więc wyszedł na miasto, do muzeum? 

nie, nie, może do Biblioteki kopiować średnio
wieczne exlibrysy... próbowałam się uspokoić 
ale czułam jak strach chwyta mię za gardło; 
podnosi się wyżej — wyżej, ogarnia od stóp 
do głów niewypowiedzianą męką przerażenia.

Nie śmiałam odejść.
Te drzwi zamknięte — ta cisza wewnątrz, 

miały w sobie coś dławiącego, jakąś okropną 
Wymowę.

Co się stało?
Blady był, znużony, wyczerpany, wczoraj 

na wodzie — już nie mógł nawet lwi na ko- 
*ej odprowadzić...

Co być może?
Wprost nieprzytomna wpadłam do concier- 

ge’ki.
I ona nie widziała go od wczoraj, wycho

dzącego z domu.
Wysadziłyśmy drzwi.
Leżał na szeslongu bez czucia, na ziemi, 

tnż koło niego chustka pełna krwi.
A więc to, czego się tak obawiano — 

Przyszło — po wysięku w płucach — krwotok.
Rzuciłam się do niego, cucąc wodą, wy

d a j ą c  skronie i ręce.
Otworzył oczy, uśmiechnął się i znów 

2akrztusił krwią.
Nie mogłam słuchać tego kaszlu.
Zdawało mi się że się coś w piersi rwie, 

r°z'adza, trzaska, na sztuki rozdziera.
A więc znów ze śmiercią stawałam do

Walki.
Znów czułam straszną groźbę tuż nad 

sobą.
»Bóg mi tego nie uczyni, Bóg mi tego 

Uczynić nie może” — kręciło mi się płomien- 
nemi głoskami gdzieś w mózgu.

Miałam wrażenie, że mię dokoła opływają 
ciemności, że wciąga otchłań, że każdy krok 
głębiej pogrąża mię w przepaści, a w tym 
mroku odrętwienia niby złote błyskawice śliz
gały się akty wiary, nadziei, miłości, rozpra
szające wszelkie widma zwątpienia i rozpaczy.

„Musi żyć, nie dam mu zginąć, wypro
szę go, ocalę” , przebiegało płomieniem w 
myśli, a pozatem, machinalnie zupełnie speł
niałam wszystko, co było na razie konieczne.

Przeniosłam więc chorego na łóżko, posła
łam po Zosię, po doktora, kazałam przynieść 
lodu...

Wszystko to zachowując dziwną jakąś 
uroczystą powagę, zimną krew, która mnie 
samą wprowadzała w zdumienie,

Kilka godzin przyszło nam czekać na do
ktora, godzin rozpaczliwych, kiedy najokro
pniejsze przypuszczenia kruszyły w nas po- 
prostu duszę.

Przybył już po północy.
Zalecił na razie całkowity spokój, przez 

kilka dni leżenie bez najmniejszego porusze
nia, zaprzestanie zupełnie jakiejkolwiek pracy, 
a przedewszystkiem rzeźby i snycerstwa — 
i oczywiście możliwie najprędszy wyjazd z Pa
ryża, na południe Francyi, na Korsykę lub 
w Pireneje.

Spokój więc, wielkie wygody, wyjazd, 
może go ocalić — powietrze... powietrze gór
skie — powtarzałam w myśli, jakby nie ro
zumiejąc znaczenia tych słów.

Kiedy jednak poszłam do apteki po le
karstwo w jednej chwili uprzytomniłam sobie 
wszystko.

Pieniędzy było potrzeba... Pieniądze tyl
ko mogły go jeszcze uratować — to co do
któr mówił, właściwie dawało się streścić w 
jednem słowie: pieniądze.

Skąd ich wziąć?
To, czem Zosia i ja mogłyśmy rozporzą

dzać, było niczem, temwięcej, że wydawały
śmy już ostatnie franki, a ja od kilku tygodni 
zajęta małżeństwem lwi, nie zarabiałam pra
wie, zresztą malarze znajomi porozjeżdżali 
się na różne strony świata, a księgarnia, jak 
zwykle, zwlekała z przysłaniem zaliczki na 
książkę.

Wiedziałam, że Lorrimer przed tygod
niem miał jeszcze kilkaset franków — spyta
łam się więc go, co mu jeszcze zostało.

Nie wolno mu było mówić, ale podał mi 
portmonetkę, ze smutnym uśmiechem zawsty
dzonego dziecka. Okazało się po przeszuka
niu wszystkich przegródek: trzy franki.

Z wielkopańską fantazyą i artystyczną 
lekkomyślnością, nie myśląc o jutrze, urzą
dzał ten podwieczorek w Saint Cloud, dla 
młodej pary — łodzie, makaty, kwiaty, szam
pan — wszystko najlepsze, najpiękniejsze, 
wybrane, wszystko płacone hojnie, szeroko, 
z książęcym wdziękiem, ale bez najmniejszej 
oględności i rozsądku.

Znałam go przecie — nie dziwiłam się 
nawet, ale co robić? co robić?

Leżał na poduszkach blady, z oczyma 
przymkniętemi, o głębokich sinych obwód
kach; z tym ostro rysującym się profilem po
ciągłej, ascetycznej twarzy, z piętnem śmierci 
na czole, już w tym spokoju pół-snu, pól 
omdlenia, odległy jakiś, uroczysty, seraficznie 
piękny.

Wpatrywałam się w niego, siedząc cicho, 
bez ruchu — z poczuciem niemal błogiem, że 
tu u stóp jego moje jedyne miejsce.

Pastwiłam się nad własną duszą, powta
rzając powoli: „To już ostatnie chwile, on 
może umrzeć, on umrzeć musi, przypomina
łam krwotok, gorączkę, sil wyczerpanie...

Napróżno — nie wierzyłam...
Nie mogłam wierzyć tej strasznej rzeczy

wistości, przeczył jej głos wewnętrzny, silniej
szy od prawdy, na którą patrzyły oczy.

Myśl, że go stracić mogę teraz, że do
pełniło się jego przeznaczenie, wydawała mi 
się wprost potworną, nie chciała mi się po
mieścić w mózgu.

Nie byłam w stanie tego wyrazić, ani na
wet w świadomą myśl skrystalizować, ale 
miałam na dnie duszy utajone poczucie, że 
choroba ta na to jest, abym ją zwyciężyła. 
Pieniędzy, pieniędzy trzeba — słyszałam w 
sobie każdem serca tętnem... pieniędzy teraz, 
zaraz, przedewszystkiem, a jeszcze wszystko 
się zmieni, wszystko będzie dobrze.

Ale skąd?... Ale gdzie?...
Wszystkie władze duszy wytężyłam w 

tym kierunku.
Myśl o pieniądzach stała się jedną je

dyną moją żywą troską.
Gruźlica, krwotok, śmierć, gdzieś wgłąb 

się to usunęło, przestało być bezpośrednio 
groźne, wydawało się takie jeszcze dalekie, tak 
gdzieś u kresu, niby mój własny koniec w 
bezgranicznej dali.

Nie śmierć, ale nędza stawała nademną 
i szeptem urągliwym wykazywała moją okro
pną niemoc i serce przygniatała rozpaczli
wym lękiem.

Naradziłam się z Zosią.
W Paryżu już prawie nikogo nie było 

ze znajomych, zresztą z wyjątkiem Johan- 
sena nikt z nas nie rozporządzał znaczniej
szymi środkami.

Napisałyśmy do kraju — ja do siostry, 
Zosia do brata. Wszędzie zresztą, gdzie przy
puszczałam, że mi zechcą przyjść z pomocą, 
ale cóż to wszystko mogło znaczyć...

Kropla w morzu, w obec tego co było 
konieczną potrzebą. W najlepszym razie spo
dziewać się można było pięciuset franków 
i to już z różnych stron, czyli na opłacenie 
doktora i pierwszych kosztów, ale co dalej? 
Skąd wydostać pieniędzy na wyjazd, na dłuż
szy pobyt w górach czy nad morzem — 
wypoczynek?

Rodzice jego? Ojciec i matka od lat kil
kunastu nie żyli, brat był gdzieś profesorem 
w Pekinie, siostra misyonarką w Chinach.

A potem, potem w razie wyleczenia.

(d. c. n.).

Z literatury.

„DUCH-BUNTOWNIK” . — O utworach An
toniego Szandlerowskiego.

„Poezye” , „Paraklet” , „Confiteor” — trzy 
książki, cała niewielka spuścizna po duchu, 
który odszedł zawcześnie. A jednak jest w 
nich zamknięta cała potężna, zwarta koncep- 
cya religijna.



Wyszła ta koncepcya z ducha o niezmie
rzonej sile twórczej, o niezwykłej świadomości 
własnej wagi i przeznaczeń. Duch to, który 
własne tylko zawiesza nad sobą tablice, który 
nie uzna fałszywych bogów, nie przyjmie ża
dnego władztwa nieprawego i nie ugnie się 
w pokorze przed pieczęcią tajemnic. W samą 
głąb tajni, przed Jego tron pójdzie, by zapy
tać o prawdę i rzucić wyrzut straszliwy Te
mu, który go może zetrzeć w proch pioru
nem. Oto prawda, krzyżowana na ziemi ćwie
kiem i tarzana w błocie... Odpowiedzi, roz
wiązania szuka duch. A gdy nie przycho
dzi, krzyczy w buncie:

” A ręką sięgnę w niebo i niebem zatargam” ...

Kiedy miłość świata zadrga w sercu tego 
człowieka, to będzie ona krzyżem odpowie
dzialności. Ukochawszy ziemię, weźmie ją 
Ziemie na barki i dźwignie za nią cały ból 
i głód ostatecznej wiedzy i wyzwolenia. Czło
wiek reprezentatywny, człowiek-odkupiciel, nie 
jest pysznym, gdy mówi:

„Ty wiesz... i ja wiem, że dano mi będzie 
Twojej świątyni być gwiezdną kopułą” ...

W nim są gromy i pioruny, w nim jest 
chaos, z którego rodzą się światy, w nim jest 
prawy gniew Samsona na Filistynów, gniew 
proroka na bogi fałszywe. Wybujała, wyol
brzymiała osobowość nie może uznać i trwać 
w takim stosunku do Boga, który ogłoszony 
był na górzy Synaj. Twórca—Ziemie nie ko
rzy się i nie wyznaje drżącemi wargami. Nie 
błaga, nie żebrze o uczestnictwo w wieczno
ści — on tę wieczność ma w sobie.

Człowiek był podległem, kruchem stwo
rzeniem. Ziemie czuje się współtwórcą:

Jam jest, iż jesteś Ty!
Wiedz — nie rozpryśniesz w mgły,
Gdy ja żyć będę — żyw!

Twórczem wytężeniem stoi sfera bytowa
nia najwyższego ducha. Twórcy wyłonili z 
siebie istotę twórczości, zaklętą w symbolu 
religijno-artystycznym. Ogrom i Potęga twór
cy każe mu się przeciwstawić Bogu i groźnie 
i buntowniczo szukać Jego oblicza, starać się 
zeń zedrzeć zasłonę. Boga kocha kto chce 
mu sprostać — miłość jest upodobnieniem 
się do umiłowanego. Poznawanie jest walką— 
docieranie do prawdy odbywa się przez za
przeczenie. Bywa bunt i walka prawa, bo 
wszczęta jest w uniesieniu bólu i pragnieniu 
prawdy! Przeczy się, bo zbyt się chce po
twierdzenia, bo to potwierdzenie nie może 
być z zewnątrz logicznie wrozumowane, lub na 
ślepo przyjęte, lecz powinno się wyłonić, ja
ko objawienie osobiste, z krwawych trzewi, z 
rumowisk, z nieludzkiej pracy oszalałego, gło
dnego ducha. I ten bunt, to ścieranie prę
dzej do Boga prowadzi, niż zimny bezruch 
i pokora.

Bogoburca milszym jest Bogu od wy
znawcy bo w nim odbywa się przedstwo- 
rzenny chaos i ruch ku światu nowemu. Bo
ga miłuje kto chce Mu sprostać. Twórcę czci 
się tylko twórczością.

Wyolbrzymiały duch poety przeciwstawia 
się Stwórcy i pyta o ziemię krzykiem bólu. 
.. Sen zapomniany, przedstworzenny Boga- 

Ojca — sen o przyjściu trzeciego królestwa 
królestwa Ducha św. — wraca znowu. 

Chrystus prowadzi ten sen na ziemię. Iści 
się sen na ziemi i wraca. Ojciec i Syn łączą 
się w trzecim — w Duchu św. Ziemia pa
trzy w twarz Ojca. Takie królestwo Para- 
kleta-Pocieszyciela, przepowiadane w Apoka
lipsie św. Jana na Patmos, przepowiadane 
przez mistyków średniowiecznych. Tron wład
cy i krzyż męki są już niepotrzebne, sym
bole dwóch epok poprzednich — runą w po
pielne zgliszcze.

Tu przypomina się wiersz Krasińskiego:

„Nie tak, jak dawniej, w cierniowej koronie, 
Nie tak, jak dawniej z gwoździami u ręki 
Pan — bólu tylko i Bóg — tylko męki... 
Innym już wiekom inny Chrystus płonie” ...

I ten „inny Chrystus” -  to Chrystus 
„od krzyża odpięty” .

Wieścili królestwo Ducha św.: Słowacki, 
Krasiński, Cieszkowski... Ma nadejść połącze
nie nieba i ziemi, ducha i ciała i rozbłyśnię- 
cie męki i ofiary w radość wyzwolenia... 
Wieszczył o tern Wyspiański w swym nie ty
le religijnym, ile psychologicznym symbolu.

Rosnąc i uświadamiając się, duch przeo
braża swe wartości religijne. Coraz to inne 
pierwiastki przeważają w życiu duchowem 
ludzkości i coraz inna tajemnica staje się dla 
mej jawną. Ongi świat europejski był roz
dwojony w sobie, uznając żywioł helleński 
i chrześcijański, radość ziemską i radość nie
bieską. I nie skończyło się dotąd rozdwoje
nie. Mozolnie, powoli nasiąkała myśl chrze
ścijańska kulturą starożytną i współczesną, 
przed którą tak długo się broniła. Powoli 
zapomniała o czterdziestu dniach na puszczy, 
a wracała pamięcią do Godów w Kanie Ga
lilejskiej. I dojrzewała ta myśl, że uświęco- 
nem i bezgrzesznetn jest całe życie, że nie 
poznaje się Boga po za tern, co jest boskie, 
co jest zjawą i wcieleniem. Piękną jest peł
nia —  duch i czyn, pięknem jest wyaniele-
me, Iecz tylko wtedy, gdy znalazło kształt 
widzialny.

Czyste połączenie nieba i ziemi znajduje 
Szandlerowski w czynnej miłości ludzi i mi
łości dwojga. Cherubin zlatuje ku Bożennie 
— lecz  ̂Bożenna mówi do niego: „Nie jesteś 
piękny” . — Niema w nim miłości i niema 
wieści „o jakimś czynie” . Pięknem jest za
drganie ducha w czynnem i czującem, zjawi- 
skowem ciele. Abstrakcyjna, jednostronnie 
uduchowiona, chłodna, jak śnieg anielskość 
me jest dla Bożenny pięknem.

We wzruszeniu konkretnem, w przeżyciu, 
wstrząsającem człowiekiem i rzucającem go 
w ruch i przemianę, poznaje dusza za-świat.
Tak tylko poznać może uczuciowo, konkret
nie, nie rozumowo, nie pojęciowo. Więc kon
kretne przeżycie miłości, które jak iskra ele
ktryczna przebiega człowieka i rodzi w nim 
nowe organy wewnętrznego czucia, otwiera 
drogę do Boga. Emocyą, ekstazą, zachwytem 
się Go poznaje. Miłość jest pięknem, egzal- 
tacya piękna wprowadza w sam środek ta-
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jemnicy. Miłość jest p ie fw ś z y th  stopniem p ö J 
znania religijnego.

Szandlerowski apoteozi/j$ swoją miłość — 
wydobywa z niej najczystszy, nąjpiękniejszy 
ton, jaki kiedykolwiek zabrzmiał między ko
chającymi się ludźmi.

,,Chcę z Tobą i przez Ciebie głos Boży 
objawić światu, z Tobą i przez Ciebie wejść 
w sen wieczny. Wielkie, święte, boże mamy 
cele, ale aby je ziścić, trzeba, abyśmy się 
stali aniołami”.

,,Wszystko składam w ofierze naszemu 
czynowi, który z Ducha się począł i w Du
chu zostanie na wieki”.

Miłość między duchami jest wspólnem 
wchodzeniem na coraz to wyższe stopnie, 
wspólnem zdobywaniem prawdy i jej ogląda
niem. Miłość' łączy ze światem i odsłania 
twarz Boga.

Z szacunkiem otwieram najczystszą na 
ziemi księgę listów miłosnych — „Confiteor”. 
To nie gonitwa za chwilami znikomych upo- 
jeń, nie kult szczęścia egotycznego. To su
rowa praca dwojga duchów, które wracają do 
jasnego źródliska, skąd wyszły. To objawia
ny ludziom zakon, jaką powinna być miłość 
na ziemi.

Silny w szukaniu prawdy i silny w mi
łości odszedł od nas ten duch niepowsze
dni ze swą ciszą i swym huraganem. Duch- 
buntownik odszedł, by znaleźć łaskę w obli
czu jasności, bo ci, co są silni i twórczy, 
stwarzają rozpęd, podnoszący świat o parę 
stopni, wytrącając go z zimnej, zasklepionej 
beztęsknoty, która jest grzechem przeciwko 
Duchowi Świętemu.

Savitr i.

Z listó w  do „B lu szczu “
Ł ó d ź Wrześniu.

Pierwszy Zjazd kobiet, p ra cu ją cy ch  

zawodowo, w Łodzi.

Przez długi czas, kobiety z inteligencyi, 
walczące u nas o wyższą oświatę i różne 
prawa dla rzesz niewieścich, niewiele intere
sowały się bezpośrednio losem robotnic pol
skich ze sfer rękodzielniczo-przemysłowych,
może dlatego, iż zajmowały je w pierwszym 
rzędzie inne zagadnienia sprawy kobiecej, jak-* 
dopuszczanie kobiet do uniwersytetów, udział 
ich w przyszłym samorządzie i prawo głoso
wania, po części zaś i dlatego, że robotnica 
nasza okazała się żywiołem nieufnym, lub 
obojętnym dla idei równouprawnienia. Za 
objaw zatem nader doniosłego znaczenia, 
świadczący, iż pierwsze lody tej obojętności 

zostały przełamane, uważam Zjazd kobiet, 
pracujących zawodowo, który odbył się d.
8 września, dzięki starań om sekcyi pracy 
kobiet na wystawie rzemieślniczo-przemysłowej 
w Łodzi.

Widok 200 przeszło uczestniczek, zebra
nych w pięknej sali Szkoły Handlowej* ku- 
piectwa łódzkiego, złączonych ideą wspólnej 
pracy nad poprawą swego bytu, był niezwy
kle podniosły i pokrzepiający ducha, świad
czył bowiem o naszej solidarności zarówno
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jak i dojrzałości społecznej, był dowodem, 
że sprawa kobieca wstępuje na nowe tory 
• zbliża się szybko ku pomyślnemu swemu 
rozwiązaniu.

Na Zjeździe tym, który złączył w je
dnym dniu przedstawicielki różnych stowa
rzyszeń i związków kobiecych w Królestwie 
Polskiem, mianowicie delegatki: z Warszawy, 
Kalisza, Płocka, Radomia i Łodzi, zawiązał 
s'S pierwszy łącznik wzajemnego porozumie
nia między pracownicami różnych zawodów, 
stwierdzający, iż wszystkie kobiety jednoczy 
wspólny cel, a jest nim — podniesienie ży
cia kobiety na wyższy poziom oświaty, do
brobytu i społecznego równouprawnienia.

Szereg przemówień na posiedzeniach Zja
zdu rozpoczął odczyt dr. Garlińskiego, p. t. 
.»Hygiena wzroku w stosunku do pracy robo
tnic”. Zaznaczywszy na wstępie, iż wymogi 
cywilizacyi współczesnej są wrogiem tego naj
ważniejszego ze zmysłów, bez którego o kul
turze fizycznej ani umysłowej nie może być 
mowy, prelegent przeszedł do zobrazowania 
warunków pracy kobiecej, przy której 
°ko jest niezbędnie potrzebnem narzę
dziem pomocniczem. Praca ta odbywa 
się zwykle w mieszkaniach ciasnych; źle o- 
świetlonych i niedostatecznie wentylowanych, 
wskutek czego siła wzroku słabnie i zanika. 
Tyczy się to przedewszystkiem kobiet szyją
cych i piszących na maszynie, które ulegają 
najliczniej krótkowzroczności i zaburzeniom 
w akomodacyi wzroku. Hygiena, żądająca 
zreformowanych warunków pracy, oraz czę- 
stych odpoczynków wśród dnia roboczego, 
Kst zwykle w tych warunkach bezsilną. Jedy
ny zasadą jej, którą robotnice mogą zastoso
wać, są częste przechadzki poza miasto, do 
Parków i ogrodów miejskich, oraz gimnasty
ka Wzroku, polegająca na wpatrywaniu się 
w; dalekie punkty, dla zmniejszenia całodzien
n e  wytężonego napięcia akomodacyi oka 
Przy patrzeniu na przedmioty drobne i blizkłe.

»Pracownica i partaczka” — pod powyż- 
Szym tytułem wygłosiła następnie p. Marya 
Rudnicka referat, ujawniający jaskrawe różni- 
Ce między losem terminatorów a terminato- 
rek- „Chłopiec, uczący się rzemiosła, znajduje 
°Piekę, pomoc, i uzupełniające wykształcenie 
Zaw°dowe w szkołach niedzielnych, korzysta 
^ Podręczników, poznaje teoryę obok prakty- 

Przez styczność z kolegami wyrabia się 
sP°tecznie. O rozwój dziewczyny, pracującej 
n,eraz jUż 0d 12 roku, nikt się nie trosz- 
Czy> nikt nie pyta, czy umie cośkolwiek, czy 

e Jest wyzyskiwana przez pracodawczynię, 
y nie traci czasu napróżno w długim, mało 
J^cyrn korzyści terminie, w którym jej 

ne° n°ści umysłowe zarówno jak siły fizycz- 
d) »legają zahamowaniu. Szkoły zawodowe 

ehłopców — to rzecz naturalna i konie- 
go ’ 0 równolegle szkoły lub kursy podobne
go ^PU dla dziewcząt nikt się nie stara. 
koK te(tnakże wypływa głównie upośledzenie 

. lßt pracujących, mniejszy zasób ich fizycz-
J wytrzymałości, brak zawodowego przygo- 

towania
idzie wyspecyalizowania, a co zatem

1 niższość płacy. W Poznańskiem rząd 
esia prawnie czas i warunki, w jakich 

rz ‘pracować robotnice. Według rozpo- 
Zenia władzy, nie wolno w pokoju dwuo-

kiennym pomieścić więcej jak 10 pracownic, 
pfaca zaś «ie może trwać dłużej niż 8 go
dzin. Wkroczenie władzy prawodawczej w 
stosunki umów prywatnych wydało tym ra
zem rezultaty dodatnie. Produkcya wzrosła 
ilościowo i jakościowo, a stan zdrowia i roz
wój umysłowy terminatorek nie przeciążo
nych pracą, a więc mających czas na odpo
czynek i naukę, znacznie się poprawił. Istnie
jące tam Towarzystwo pomocy naukowej im. 
Marcinkowskiego zajmuje się gorliwie losem 
pracujących dziewcząt — czyżby tylko u nas 
społeczeństwo nie pojmowało palącej potrzeby 
otwarcia kursów zawodowych dla terminato
rek, na równi ze szkołami rzemieślniczemi 
dla chłopców?”

Z kolei redaktor „Rozwoju”, p. Łąpiński, 
zabrał głos. Uznawszy, iż praca kobiet jest 
ważnym czynnikiem ekonomiczno-społecznego 
postępu, mimo, że jej działalność nie jest 
dostatecznie ceniona i wynagradzana, zwraca 
uwagę na jej wyzysk, brak oświaty u robo
tnic, opłakane waruuki życia, rujnujące przed
wcześnie jej organizm. Za jedyny środek, 
prowadzący do reform pożądanych w tym 
kierunku, prelegent uważa organizowanie się 
kobiet w związki zawodowe, kooperatywy spo
żywcze, stowarzyszenia, dające impuls do 
budowy tanich mieszkań, dogodny kredyt, o- 
piekę nad robotnicami w razie słabości, sie
roctwa lub kalectwa.

Dr. Romana Pachucka, odpowiadając re
daktorowi „Rozwoju”, ujmuje się za kobie
tami, pracującemi w zawodach t. zw. inteli
gentnych. „Czyż kobiety — mówi — kończą 
uniwersytety dla egoistycznych celów, dla 
pieniędzy, karyery, lub osobistego jedynie 
wykształcenia? Czyż nie powoduje niemi naj
częściej chęć poświęcenia zdobytej wiedzy 
tym właśnie, które dostępu do niej nie ma
ją, a potrzebują rady, inicyatywy, pomocy? 
Czyż my, lekarki i nauczycielki znajdujemy 
się w warunkach o wiele lepszych materyal- 
nie od każdej robotnicy? Między kobietami 
pracującemi niema więcej lub mniej uprzywi
lejowanych. Wszystkie prawie jesteśmy wy
zyskiwane, przeciążone pracą i materyalnie 
gorzej uposażone od mężczyzn”.

Ostatnia na katedrę wstąpiła delegatka 
Związku równouprawnienia kobiet, p. Boja- 
nowska. Treść jej wyczerpującego i pełnego 
swady przemówienia była następująca:

„Główną przyczyną fizycznej i duchowej 
niedoli kobiet pracujących— twierdzi mówczy
ni — bywa nizki poziom zarobków, wypły
wający z riiedostatecznego przygotowania do 
pracy. Zrównanie tych zarobków ze skalą 
płac męskich otrzymają kobiety dopiero wte
dy, gdy, po pierwsze, zdobędą wyższe kwa- 

lifikacye zawodowe, po drugie —  staną się 
siłą społeczną, która wywalczy im równe z 
mężczyznami prawa obywatelskie. W czasie 
obecnym zauważyć można charakterystyczne 
zmiany w ekonomicznem położeniu kobiet. 
Z jednej strony odbierają im mężczyźni wy
łączność fachów, z drugiej — dopuszczają je 
do zawodów dawniej przed niemi zamknię
tych, jak np. szewctwo. Kobietę wyzyskuje 
często własna rodzina. Jeżeli kobieta-matka, 
wprzągnięta w jarzmo domowych obowiąz
ków, nie zdobędzie sobie poszanowania dla

swych społecznyćh i umysłowych potrzeb w 
rodzinie i zaniedba swój umysł, straci wszelki 
wpływ na rozwój duchowy dzieci, które wy
biegną poza dom szukać gdzieindziej szerszych 
horyzontów, na starość zaś poczuje się bez
użytecznym sprzętem.

W razie wyzysku, kobieta liczyć może 
tylko na własne siły. Kodeks prawny, pod 
względem zależności od mężczyzny, stawia ją 
na równi z małoletnimi. Musimy uświadomić 
sobie, że dopóki paragrafy te nie ulegną zmia
nie, póty w wielu wypadkach usiłowania na
sze pozostaną bezowocne. Najohydniejszą pla
mą dzisiejszego ustroju społecznego jest re- 
glamentacya prostytucyi. Wobec handlu ży
wym towarem żadna z kobiet nie może być 
pewna swego zdrowia, ani zdrowia swych 
dzieci.

Przedsiębiorstwa kobiece wiodą żywot 
anemiczny, bo są za drobne i chorują na 
brak kapitału. Dziś, gdy wszystko centrali
zuje się w przemyśle, gdy powstają wielkie 
udziałowe spółki i akcyjne towarzystwa, tylko 
spółki przemysłowe kobiet mogą istnieć na 
równi ze zrzeszeniami męzkiemi. Powinniśmy 
to zrozumieć i otwierać pracownie hurtowne, 
przez połączenie kapitałów podnieść produkcyę 
i opanować rynki. Słabą stroną kobiet, pra
cujących w przemyśle, jest brak doświadcze
nia handłowo-kupieckiego, brak tysiącznych 
wiadomości, tyczących się wysokości ceł, za
kupu towarów, źródeł najtańszego kredytu, o 
które mężczyzna stara się zawczasu. Kobie
tom wszystkie te sprawy są poczęści obce 
i dlatego tak często przedsiębiorstwa ich 
upadają.

Na wniosek p. Bojanowskiej, Zjazd ko
biet w d. 8 września postanowił zwrócić się 
do Zjazdu rzemieślniczo-przemysłowego: ma
jącego się odbyć d. 14 i 15 września w Ło
dzi, o uznanie: 1) potrzeby udzielenia równych 
praw kobietom pracującym zawodowo we 
wszystkich związkach rękodzielniczych, cechach, 
kasach i t. d.; 2) zorganizowania nauki zawo
dowej dziewcząt na wzór nauki terminatorów; 
3) poparcia powagą swą potrzeby ustanowie
nia inspektorek fabrycznych.

Zjazd kobiet zakończył się otwarciem w 
Łodzi Oddziału prowincyonalnego Związku ró
wnouprawnienia kobiet polskich, który na mo
cy przysługujących mu praw, może tworzyć 
sekcye zawodowe, urządzać odczyty, pogadan
ki i zjazdy.

A teraz słów kilka jeszcze o wystawie 
pracy kobiet, przeważnie miejscowej, zajmują
cej pawilon drobnego przemysłu Miło mi tu 
zaświadczyć, iż dużą część eksponatów stano
wiły wyroby instytucyi społecznych łódzkich, 
pracujących nad kulturą i zawodowem uzdol
nieniem młodych dziewcząt, a więc: Szwalni 
przy Kole Panien, prowadzącej bezpłatny kurs 
szycia i haftu, — Gniazda, czyli oddziału 
przy Towarzystwie opieki nad dziećmi z inter
natem i koloniami letniemi. Bardzo gusto
wne wyroby z dziedziny slöjdu, haftu i wy
palania na drzewie wystawiła szkoła ręko
dzielnicza p. Krowickiej i Jasińskiej, oraz na- 
ukowo-wychowawczy zakład p. Miklaszewskiej. 
W tym samym pawilonie przyciągały wzrok 
prześliczne, do złudzenia żywą naturę naśla
dujące sztuczne kwiaty pani Woelfle, gorsety
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hygieniczne dwóch firm: p. Kędzierskiej i La- 
ferskiej, wyroby z włosów p. Świątkowskiej, 
artystyczne fotominiatury w stylu starowło- 
skim p. Pytlasińskiej, wytworna bielizna p. 
Scholle, wreszcie — eksponaty szkoły p. Osu- 
chowskiej z Piotrkowa.

A n n a  L im prechtów na.

Politycy polscy o sprawie kobiecej.
Wywiad „Bluszczu”.

Sprawa wyborów do Dumy poruszyła 
w ostatnich tygodniach nasze sfery, dotych
czas bardzo mało nią zainteresowane. Odby
wają się wiece, zebrania przedwyborcze, na
rady; prasa ogłasza dość liczne komentarze 
i wypowiada swą opinię. Razem zaś z ca- 
iym ogółem interesują się wyborami i uspo
łecznione, inteligentne kobiety, interesują się 
podwójnie: z punktu widzenia ogólnych spraw 
narodowych, oraz swej własnej sprawy ko
biecej.

W Nr. 35 Bluszczu, w artykule „Nasz 
stosunek do wyborów” , wyjaśniłam zasadni
cze stanowisko, jakie, zdaniem mojem, wska
zuje nam logika i obowiązek społeczny, w myśl 
tychże postulatów zwracane zapytania do do
mniemanych kandydatów, dały wynik, przy
toczony poniżej— w alfabetycznym porządku 
nazwisk naszych działaczy i polityków,

Przedewszystkiem, z bardzo małymi wy
jątkami, wszyscy ci panowie oznajmili mi, 
że do Dumy nie kandydują. Opinia każde
go z nich jednak przedstawia poniekąd wy
raz przekonań danego odłamu społecznego 
z jednej, a osobistego zdania wybitnych dzia
łaczy w życiu publicznem z drugiej strony. 
Jest tern podwójnie ciekawą.

ROMAN DMOWSKI.

Stronnictwo, do którego należę, mówi p. 
Dmowski, stoi przedewszystkiem na gruncie 
realnym, faktycznego zastosowania się do chwi
li i do tego co w danej chwili korzystnem jest 
nie dla mężczyzny, ani dla kobiety, lecz dla 
społeczeństwa. Społeczeństwo powinno zawsze 
iść przed jednostką, z drugiej strony nale
ży jednak baczyć, aby jednostki nie były u- 
nieszczęśliwione—bo zbiór ludzi, podlegających 
złym prawom i wskutek tego skrzywdzonych, 
tworzy społeczeństwo wadliwe.

Na przedstawiony sobie w imieniu pol
skiego Stów. równouprawnienia projekt refor
my praw mężatek w kodeksie cywilnym, od
powiedział p. Dmowski obietnicą gruntowne
go przestudyowania go,—na zapytanie czyby 
w razie wyboru swego, projekt ów w Dumie 
popierał — odparł: Przedstawcie mi jego re
alną potrzebę, trwałe korzyści społeczne i fa
ktyczną możliwość przeprowadzenia, a będę 
stać w jego obronie.

BOLESŁAW KOSKOWSKI.

Wielokrotnie wymieniany jako kandydat, 
znany współpracownik polityczny „Kuryera 
Warszawskiego”, wytrawny znawca polityki

Dumy, zastrzega się przedewszystkiem że nie 
kandyduje.

W dalszym ciągu rozmowy p. Koskow- 
ski oznajmia, że stoi na gruncie równoupra
wnienia. Obydwie jednostki ludzkie — męż
czyzna i kobieta posiadać powinny absolutnie 
równe prawa, w życiu spolecznem kobiety o- 
kazują dużo zapału, ofiarności, pracowitości, 
mniej zato wiedzy i przygotowania, ale to są 
rzeczy do nabycia. Inna kwestya, że te bra
ki teraz jeszcze utrudniałyby kobietom życie 
społeczne. Gdyby można u nas np. dać ko
bietom równouprawnienie polityozne — dzia
łalność ich nie obeszłaby się napewno bez u- 
sterek i błędów — jabym jednak — kończy 
p. Koskowski — tę próbę podjął.

WACŁAW ŁYPACEWICZ.

Członek założyciel polskiego Stów. równo
uprawnienia, znany jest ogólnie ze swych po
glądów na sprawę kobiecą. W czasie zeszło
rocznego zjazdu jubileuszowego Pauliny Rein- 
schmidt-Kuczalskiej, mec. Łypacewicz rzucił 
projekt, aby Stowarzyszenia kobiece opraco
wały, łącznie z prawnikami plan reformy praw 
mężatek w kodeksie cywilnym. Gorący rze
cznik idei równouprawnienia, p. Łypacewicz, 
wielokrotnie zabierał głos w tej kwestyi, po
lemizując z tymi krytykami projektu, którzy 
widzieli w nim niebezpieczeństwo naruszenia 
odrębności naszego kodeksu. Niebezpieczeń
stwo to nie grozi, zdaniem p. Łypacewicza, 
wcale. Chodziłoby bowiem tylko o przepro
wadzenie noweli, w formie kilkunastu para
grafów, reformujących takie anachronizmy, 
jak art. 204 opiewający, że: pożytki pracy 
i staranności żony należą do... męża! P. Ły
pacewicz uważa zasadniczo, że reforma ta 
jest możliwa do przeprowadzenia.

WACŁAW MAKOWSKI.

Prawnik i literat. Przed kandydaturą 
zastrzega się również. Jako człowiek pry
watny, mówi mecenas Makowski, jestem 
zdania, że sprawa kobieca nie istnieje, niemo- 
że być różnicy prawnej i politycznej między 
mężczyzną a kobietą, nie jestem cywilistą 
i nie mogę opracowywać zmian w cywilnym 
kodeksie, zasadniczo jednak równość praw 
mężczyzny i kobiety nie przedstawia dla mnie 
cienia wątpliwości i wszelkie ograniczenia te
go ludzkiego prawa powinny być usunięte.

STANISŁAW PATEK.

We wszystkich pracach społecznych po
dejmowanych w kole znanych mi i blizkich 
ludzi, nikt nigdy nie czynił, nie przypuszczał 
nawet możliwości jakiejś różnicy na nieko
rzyść kobiet. Co do sprawy reformy ko
deksu cywilnego, wypowiedzenie swego zdania 
odłożył mecenas Patek do specyalnego refera
tu, który wygłosi w najbliższym czasie w 
Stów. równouprawnienia.

LUDWIK STRASZEWICZ.

Stoi na gruncie bardzo konserwatywnym. 
Przedewszystkiem zwykłe zastrzeżenie co do 
kandydatury, następnie oznajmia p. Strasze- 
wicz, że ma twi go praca ekonomiczna kobiet,

wyzyskiwana i licho płatna. Lekarstwo je 
dnak na ten wadliwy system widzi p. Stra- 
szewicz nie w zrzeszaniu się, podnoszeniu po
ziomu umysłowego i fachowego wykształcenia, 
lecz w powrocie do dawnych stosunków, do 
życia familijnego, w którem mąż na utrzy
manie całej rodziny zarabia, a żona tylko 
domem się zajmuje. Potępia jednak p. Stra- 
szewicz zabranianie kobietom nauki i praw. 
Zasadniczo przeciwny jestem wszelkim zaka
zom, te kobiety, które pragną brać udział 
w życiu społecznem, powinny to mieć do
zwolone.

ADOLF SULIGOWSKI.
Pomimo, że nazwisko mecenasa Suligów  

skiego stawiano w rzędzie najpoważniejszych 
kandydatów i on powtarza tyle razy już sły
szane zastrzeżenie. Pytam więc o zdanie ja
ko polityka, prawnika i działacza społecz
nego.

— Zasadniczo i stanowczo jestem za 
równouprawnieniem—niesie je samo życie, kro
czące w ostatnich latach w olbrzymiem tem
pie naprzód. Kodeks Napoleona pisany sto 
kilka lat temu, zawiera bezwątpienia, w sto
sunku do kobiet zwłaszcza, liczne usterki, 
krzywdzi je wprost, nie o wiele jednak P°" 
prawiły te przepisy nowe kodeksy—szwajcar
ski i niemiecki—pomimo, że opracowano Je 
i wprowadzono w życie w naszych, ostatnie 
latach.

O reformie jednakże kilkunastu lub ki 
kudziesięciu paragrafów, wypowiada się P- 
ligowski z zastrzeżeniami, ze względu na ostroz 
ność, wskazaną przy wszelkich projektach, ma 
jących naruszać nasz kodeks cywilny.

W d. 28 września na specyalnem zebra 
niu wybórczem utworzy! się blok stronnictw 
polskich celem wyboru i przeprowadzenia wspo
nego kandydata miasta Warszawy. Kandy 
turę tę zgodził się przyjąć znany prawni 
i ekonomista, p. Jan Kucharzewski. Kandy 
datura zupełnie bezpartyjna, poparta prze2 
wszystkie prawie stronnictwa polskie i szef® 
kie warstwy społeczne obywatelskie ludzi, 
żadnej partyi politycznej nie należących, ma 
naturalnie największe widoki powodzenia, Przy 
taczając na zakończenie zdanie p. Kucharzem 
skiego, podajemy zapewne opinię przyszRS0 
posła Warszawy.

JAN KUCHARZEWSKI.
Zasadniczo stoję na gruncie równoupraw^ 

nienia mężczyzny i kobiety—oznajmia p- 
charzewski. Co do ewentualnego osobiste^ 
postawienia i poparcia w Dumie reformy 
deksu, przyszły poseł zastrzega, że Pr°Je 
dotąd nie znał i dlatego musi zostawić s0 
czas do przestudyowania go, Zasadniczo 
widzi niemożliwości, aczkolwiek uznaje P 
trzebę rozwagi i ostrożności w staw 
wszelkich projektów, tyczących się naS 
kodeksu. j

Tak więc z szeregu wybitnych Pr 
stawicieli myśli i pracy społecznej Pols ’ 
nie podniósł się ani jeden głos przeciWi 
zrównaniu praw mężczyzny i kobiety, w 
scy działacze nasi społeczni i polityczni P 
znali kobietom zdolność zasługi w robocie s 
łecznei, wszyscy przemawiali za nadan
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MĄCZKA MLECZNA „BEBE" PRZY
GOTOWANA Z CZYSTEGO MLEKA 
ALPEJSKIEGO. JEST WYBORNYM. 
NIEDAJĄCYM SIĘ ZASTĄPIĆ PO
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Oostać «nożna »  Aptekach i Składach materjałflw aptecznych. 

SKŁAD OŁÓWNY
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praw—teoretycznie. Stosunki nasze społeczne 
są, niestety, tego rodzaju, że wiele spraw 
pozostać musi czas dłuższy w sferze teory . 
Z rozmowy jednak z naszymi ludźmi czynu 
wynosi się wrażenie, że rezultat tego, co w 
danej chwili postawić będzie można na grun
cie praktycznym, zależeć będzie w dużej 
mierze od nas samych. Od sprawności ko
biet w organizowaniu się, od ich przygoto
wania specyalnego i społecznego, od wiedzy 
fachowej i politycznej, od racyonalnego zain
teresowania i udziału w życiu społecznem; za
interesowania, któremu poszczególne jednost
ki dać mogą wyraz jedynie w stworzeniu pla
cówek zbiorowych—licznych, silnych, celowo 
zorganizowanych stowarzyszeń społecznych 
wszelkich typów.

Takie zrzeszenia— przedstawiciele ogółu, 
są siłą, z którą liczą się instytucye, stronni
ctwa i ciała prawodawcze,

N a ta lia  Jastrzębska .

Konkurs na nowelę.

Redakcya „Kury.ra Litewskiego” ogła
sza konkurs na nowelę (500—2000 wierszy 
druku), której temat ma być zaczerpnięty z 
życia współczesnego lub z przeszłości Litwy 
> Białorusi, albo wreszcie z życia wychodź
ców z tego kraju.

Utwory zakwalifikowane przez sąd kon
kursowy wydrukowane zostaną w „Kuryerze 
Litewskim” i opłacone zwykłem honoraryum, 
Czytelnicy zaś tego pisma większością g.osów 
Wybiorą dwa najlepsze utwory, z których je

den otrzyma (poza honoraryum) nagrodę pier
wszą w rozmiarze 300 rubli, drugi zaś drugą 
w rozmiarze 100 rb.

Termin nadsyłania rękopisów upływa 15 
(28) grudnia r. b.

Rękopisy wysyłać należy pocztą pod 
adresem:

Wilno, Redakcya „Kuryera Litewskiego”, 
z zachowaniem zwykłych warunków konkur
sowych.

Keen Kutter

SKŁAD
Naczyń kuchennych 

i Sprzętów gospodarskich

J. S. KORSAK
WARSZAWA 

Marszałkowska 141. 
Tel. PO-55.

C H W I L A  B I E Ż Ą C A .
»VV'VWVVV

— Znów mamy do zaznaczenia czyn obywa
telskiej działalności. Oto pani Eugenja z Kierbe
dziów Kierbedziowa, spełniając życzenie ś. p. swego 
męża, Stanisława, złożyła na ręce prezesa komitetu 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, p. Władysława Ki- 
ślańskiego, sumę pięciu tysięcy rubli na rzecz kursów 
przemysłowo-rolniczych, istniejących przy Muzeum.

SZKOŁA KROJU

M-me Mercere
egzystująca lat 25.

Kursy krawieczyzny i bielizny 
z prawami rządowemi.

Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. 
Przy szkole pracownia—pensyonat.

Dla z a m i e j s c o w y c h  kursy przez korespondencyę. 
Na żądanie prospekty. NOWY-ŚWIAT 42.

teł. 87-48.

Treść num eru:
Porachunki letnich wczasów, przez Cecylię Walewską
_Piotr Skarga, przez Henryka Gallego. — Badacz
duszy dziecięcej, przez Z. Bielicką. — U źródeł, po
wieść, przez Theresitę (Maryę Iwanowską). — Z li
teratury, przez Savitri. — Z listów do ,,Bluszczu 
Korespondencya z Łodzi, przez Annę Limprechtównę.— 
Politycy polscy w sprawie kobiecej, przez Natalię Ja
strzębską. — Konkurs na nowelę. — Chwila bieżąca.

Ogłoszenia.

Do niniejszego numeru dołącza się:
1) Dodatek mód.
2) Dodatek powieściowy ,,Granice serca” powieść 

W. Margueritte, ark. 20.

ZNAKOMITA w SMAKU

ŚMIETANKA SIERELIZOWANA

ANTONI EWO »
ABONENTOM 127, k. ZA BUT. Z DOSTAWA

ZAMAW IAĆ TELEFONICZNIE 18-60

LABOR. PRZETWORÓW MLECZNYCH. Howy-Świat 3Z rog Foksal.

SKAWULIN
usuwa łagodnie i skutecznie najuporczywsze 
nawet zatwardzenie. Są to pigułki bez smaku

i zapachu.
Prawdziwe pudełka „ S k a w u l i n "  zawierają: 
większe pudełka 40, mniejsze 18 pigułek.

Trzy pierwsze tomy wy
dawnictwa „Bluszczu”: 
powieść Jerwicza „Wira 
Horecka“ , „Szkice Teozo- 
ficzne“ w opracowaniu 
Józefa Relidzyńskiego i ni
gdzie niedrukowane „Po- 
ezye i urywki prozą“ Jó
zefa Ignacego Kraszew
skiego, oraz l-szy zeszyt 
„Albumu robót ręcznych“ 
zawierający paręset ry
sunków, wyszły już w 
druku. Cena dla prenume
ratorów „Bluszczu“ — 50 
kop. za każdy tom. Na
bywcy zamiejscowi pro 
szeni są o dołączanie 25 
kop. na przesyłkę poczto

wą za każdy tom.



MAGAZYN BŁAWATNY i

EDMUNDA MAKOWSKIEGO
właściciel J ULJAN IAK0WSKI

ul. Mazowiecka No 20, róg Berga.

P O L E C A

najnowsze materyały na suknie,
kostiumy, palta i okrycia jesienne

i zimowe.
Velours de laine uni

diagonal

cotele

cisele

Epongine

Bourrette de laine 

Paillasson

Velours cisele

Velours lumineux 

Velours d’argent

Velours chiffon double 

Ottomau mi-soie 

Velvet uni noir
Peluche. coufection

w najmodniejszych deseniach i kolorach.

Wielki  wybór  ma t e r y a ł ó w czarnych.
Materyał y  na pokryc i a  futer.

T O W A R Y  NA P R O W IN C Y Ę  W Y S Y Ł A  S IĘ  ZA Z A L IC Z E N IE M  P O C Z T O W E M .  

P R Ó B Y  NA Ż Ą D A N IE  G R A T IS  I FR A N C O .
CENY PRZYSTĘPNE.



Dragees M E N T O L O W E PUDEŁKO 

75 KOP.

poleca przy zafiegmieniu kataral- 
nem, zapaleniu dróg oddecho
wych, śpiewakom \ p a l a c z o m  
-------------  tytoniu. -------------

A P T E K A

E. G e s s n e r a
w Warszawce, Jerozolimska 27.

ZAPOBIEDZ CHOROBOM
m o ż e  k a ż d a  m a tk a , k r z e p ią c  o r g a n iz m  

d z ie c k a  r a c y o n a l n e m  o d ż y w ia n ie m .

Pow agi m edyczne o rzek ły , że

mączka mleczna
HESTLEa

wpływa cbowiennle na pomyślny roiwd) 
organizmu dziecka

Zaleca M l  A  m  m  Uentrainego Laboratoryum Chemicznego 
się najlepszy płyn do czyszczenia metali

oraz tegoż wyrobu niezrównaną L I ' • J F |  p  | k | P  
===  zaprawę do podłóg ■■ ■ W I Ł I I

i pastę do obuwia ELEGANT
Sprzedaż w Składach Aptecznych.

[rO szczędna Gospodyni używa^
T y l k o  p h a w o z i w e ö o ^  ^  

A n g i e l s k i e g o ,

My d ł a  do ^ e ^ m W l ^ ^ N ie r itsz c z v
I W ß  u i vW r^UEST ęiAJTAŃSZEMw UŻYCiul

H ^ Z e O Z /£ p o 2 5 h > Ą

M ^ R D Ł Ó I
rT o E N ^ A J-O

S ZK O ŁA  C E C H O W A  M O D N IA R S T W A
przy magazynie mód

P I ST O  R Mazowiecka 12
0 Kurs nauk z zupełnem udoskonaleniem. Wydaje Patenty 
Echowe.

Bieliznę!! od najskromniejszej do najwykwintniejsze

Wars

polecają

B. Lissner & E. Holler
szawa, Wspólna 47, telefon 120-67.

K o b n tv  rP P T f lP *  rysowane zaczęte i gotowe, wszelkie- 
^ rijL ^IIC » g 0 rodzaju, włóczk’, jedwabie i t. p.

**by włóczkowe, trykotowe i galanterję w wielkim wyborze 
eca i wysyła na prowincye

Ê yst. od 1877 roku. A. W. Kumrow
^ w  W a r s z a w ie ,  N o w y - Ś w i a t  JSTs. 4 3 .

Wy d a w n i c t w a  G e b e t h n e r a  i  W o l f f a .

Ważne dla gospodyń.
M arta  Norkowska.

Spiżarnia i zapasy zimowe
z licznem i rysunkam i.

^eJże autorki:
Cena rb. 1.35, w kartonie 1.50

.90

ekarnia i cuk iern ia  wytworna i gospodarska, z ilu- 
q o stracyami. Cena rb. 1, w kartonie 1.20

s Podarstw o d om ow e, na podstawie wykładów, wy
głoszonych na W ystaw ie przemysłowo-spozywcze] 
w Warszawie. Cena kop. 75, kart.

Jnowsza kuchnia, wytworna i gospodarska, zawiera
jąc 1249 przepisów gospodarskich, z uwzględnieniem 
kuchni jarskiej z ilustracyami. Nagrodzona 2 wiel- 
kiemi medalami srebrnemi na wystawach kucharskich 
^Warszawie i Łodzi. Wydanie nowe, powiększone 
U2-ty tysiąc). Rb. 1.80, kart. 2.—

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Magazyn Konfekcyi Damskiej i Dziecinnej
( ■ « « n a l f A  Marszałkowska Nń 99.E d w a rd a  S z y s z k o  Telefon 184-95.

°stjuniy 0(j Jesienny i zimowy w wielkim wyborze po cenach bardzo przystępnych, 
w u  ln ia n e  ,u  ‘ s“knie od 12 rb- Suknie Reformowane od 9 rb. Bluzki jedwabne od 
Rai* od rb 4 >c a5)ltne’ sukienne i flanelowe od rb. 1.50. Peniury, Matinki, Halki jed- 
p . , 3  Szubki Wełniane od rb. 2. Mundurki Pensyonarskie, ubranka dla chłopców, 

Unktualność i s t hzna damska i dziecinna oraz wszelka gałanterya. DEWIZĄ FIRMY 
« « « » » •  robota. Zamówienia z prowincyi uskutecznia natychmiastowo 

Na sk^adzie duży wybór towar krajowy i zagraniczny.

H Y G IE N A  ZĘ B Ó W .
Prof. Dr. Miller, opierając 

się na etiologji próchnicy zę
bów, zaleca następujące czte
ry środki zapobiegawcze: 1 < 
należy stosować wszelkie śro
dki hygieniczne, mogące do
datnio wpłynąć na rozwój zę
bów. 2) Należy baczyć na pi
lne i systematyczne czyszcze
nie jamy ustnej i zgryzu, a- 
by jaknajprędzej zmniejszyć 
ilość materjału fermentacyj
nego, w celu pozbawienia ba- 
kterji jamy ustnej ich poży
wienia. 3) Należy stosować ra
cjonalne używanie antysep- 
tycznych środków w celu za 
bicia b akt er j i i przeszkodze
nia ich powstaniu i mnoże
niu się. 4) Należy bądź zu
pełnie unikać, bądź możliwie 
najmniej używać pokarmów, 
których' resztki wytwarzają 
kwaśny ferment i szkodzą w 
ten sposów zębom. Jako środ
ków antyseptycznych do czy- 
szszczenia zębów i jamy ust
nej należy używać zalecanych 
już od lat 25 przez lekarzy- 
dentystów środków, am.: Sar- 
g’a kremu do zębów ,,Kalo- 
dontif oraz tegoż Eliksiru do 
płukania ust. Dostać można 
we wszystkich aptekach, skła
dach aptecznych i porfumer- 
jach.

WOJNĘ
praczkom wypowiedzia
ła Johna maszyna do 
prania „Całą  P arą“ . 
Pierze trzy razy prę
dzej, taniej, czyściej, i 
hygieniczniej, 2 2 0 . 0 0 0  

w użyciu.
OPISY DAkM >. 

TOW. AKC.

I .  A .  J o h n
Warszawa, Smoma 12, 

telefon 36-90.

SKŁAD APTECZNY

R. Iletnera, i 1 Tejelimana
Warszawa, Moniuszki N° 6.

Telefon 268-23-
Poleca- specyfiki perfumerje i kosme

tyki krajowe i zagraniczne. Wody mineral
ne naturalne i sztuczne.

Otwieram PENSYONAT wygodny, ta
ni dla stałych i przyjezdnych gości. — Ku
chnia staranna, ni żądanie jarska, opieka 
nad rekonwalescentami, nad młodzieżą. — 
Gimnastyka szwedzka, masaż ogólny, elek
tryczny, kosmetyczny na miejscu.— 
N o w o g r o d z k a  N26.
N o w o g r o  HELENA KUCZALSKA.

W A Ż N E  D L A  P A Ń !
Pracownia Sukien 

M A R Y I  W O Ł Y N I E C
nagrodzona dyplomem paryskim przyj
muje Suknie i Kostiumy — dla przyjezd
nych wykonywa w 24 godzin. 
y Ceny przystępne.

NOWOGRODZKA X« 2 m. 17 .

S P E C Y A L N A  S / K O Ł A  K RO JU

K. W odzińskiego
Warszawa Długa 26, telef. 59-84

oraz w Moskwie i Kijowie.
Przyjmuje na kursa codzienne. Nauka prowa
dzi sie pod kierunkiem Ł. G odzińskiej podług 
najnowszej i najłatwiejszej metody. K. Gło- 

dziński nagrodzony medalami złotemi i srebr
nemi za wzorową naukę i opracowanie najlepszych podręczników. Patenty cechowe. Ce
na metody sukien wyd. 25 w jez. polsk. i wyd. 24-e w jez. ros. 3 rb 75 kop. Linijki 

{natwiające naukę rysunku form 1 rb. 95 kop., wysyła s*e poczta za zaliczeniem.

Magazyn mód E  S z u r k o w s k ie go
ul. M O N IU S Z K I  Nr. 12

Poleca wielki wybór nowości Sezonowych. Ceny przyste'aud

B u t. 100 g r . 4 k . 
150 „ 5 ..
200 „ 6 *Mleko dla niemowląt

ROMAN REKIERT i S
K o s z y k o w a  Aß 2 5 . T e le f o n  15- 31.

KA

ŻÓŁTE PLAMY, WĄGRY i ZMARSZCZKI

RADYKALNIE USUWA
K R E M  J A P O Ń S K I

Cena Rb: 1.50
NABYCI A-WSZĘDZIE !

Pierwsza Paryska Fabryka

M anekinów
w W arszaw ie, Krucza Nr. 19‘ tel. 168-79

najnowszych fasonów damskich, męskich i dziecinny ch. Wielki 
wybór, cena od 3 rubli. Przyjmuje obstalunki pg. miary, także 
wykonywam manekiny ruchome. Wielki wybór główek wosko
wych i całych woskowowycb biustów. Kantor żurnali i mod. 
Polecam się łaskawym względom Sz. Publiczności

S t .  K o b ©.

 N o w y  d z i a ł !  
W y r o b y  s r e b r z o n e  n a  b ia ły m  m e 

t a lu  s ły n n e j  f a b r y k i

ARTHUR KRUPP" ' A u s t r j a )

jak również w y r o b y  z c z y s t e g o  n ik lu  
1 A lp a c c l  tejże fabryki.

 Z A B O K R Z E C K H  S-ka !
M arszałkow ska 124 ( Rosja) ■ ■■■■

Zacisze Świętego Michała
Zakład dla inteligencył będący pod osobistym kierunkiem samej

założycielki
M IC H A L IN Y  D E S P O T -Z E N O W IC Z

w Warszawie Marszałkowska 35, tel. 151-95
yjmuje do zakładu osoby: wiekowe, księży, paralityków, re- 
w aleś centów i t. p. pici obojej, na stały pobyt i dożywocie, 
ewniajac najtroskliwszą opiekę, duchową lekarską i pie- 
liarska. Z dniem 1 maja r. b. został otwarty 1-szy oddział 

zakładu w Brwinowie >rzy kolei Wiedeńskiej. Godziny przy-

Jadwigi Chrząszezewskiej
JEROZOLIMSKA N2 21, II piętro. 

Szkoła początkowa ogólna III oddziałowa. 
Zakład freblowski dla dzieci od łat 3 — 8. 
Kursy pedagogiczno-freblowskie dla nau

czycielek ochrniarek i bon.

S i l b e r s t e i n - K a m i ń s k i
Lekarz Dentysta Teatrów 

Rząd. Warszaw. Wzorowa Te
chnika Plombowanie.
UL. NOWO-SENATORSKA 10 

WARSZAWA.

D-r. Bogusławski
przyjmuje wyłącznie z ch oro
bam i kobiecem i od 4 do 6 
po poi. Żóraw ia 33 tel. 243-56. 

Warszawa, Ordynacka 12.

Pracownia Kapeluszy
Marji Stępkowskiej

Przyjmuje zamówienia i od
świeżania GUSTOWNIE i TA
NIO Hoża 40 m. 31.



do wyrobu domowego KEFIRU wyrabiane w Aptece i Fabryce Tabletek, Modlińskiego i Lilpopa
dostać można w Warszawie, w Aptekach i Składach Aptecznych.

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y P  O  L E C  A

S t. Węgierski Ostatnie Nowości
M arsza łk ow sk a  6 4 , te l. 60 -91 .

W łasne Pracownie.
( S p e c y a l n a  p r a c o w n i a  k u ś n i e r s k a ) .

wełny, sukna, jedwabie, plusze, welwety, przybrania.

Futra i ga lan terja  fu trzana .
Wykonanie wykwintne i terminowe. Ceny przystęp ne stałe.

Centralna najwyższa Szkoła Kroju
pierwszej mistrzyni

E U F E MJI P I L NI AKOWS KI E J
członkini Akademii Paryskiej, autorki wielkiego najnowszego 

wynalazku metndyrkrnju bez poprawek.
Pasowanie, szpilki niepotrzebne. Najłatwjejszym sposobem wyuczam w krótkim czasie na 
directrice pracowni najmniej zdolne osoby. Za tak wielki wynalazek 1 roju zostałam na
grodzoną na wystawach wszechświatowych ZŁOTEMI MEDALAMI, DYPLOMAMI 
w Paryżu, Medjolanie, Warszawie i z Akademji paryskiej. Zapisy codziennie, wykłady 
kroju angielskiego, francuskiego. Wyzwalam podmistrzynie, mistrzynie. Patenty cechowe 
warszawskie. Na żądanie dyplomy Akademji krawieckiej w Paryżu. Przy szkole praco
wnia sukien, kostjumów. Posady daje. Metoda rb. 5 kop. 75 w. jeżyku polskim i rosyj
skim w księgarni Gebetchnera i Wolffa i w szkole k.oju Marszałkowska 111. Tel. 147-20.

C r e m e  S i m o n
Paryż

Żądajcie tylko z naszą prawdziwą marką.

Mirka zatwierdź.
Najwyższa marka 
pośród wszelkich 
Kremó* piękności.

B e z  k o n k u r e n c y l .
Służy do wydelikacenia, cery nada
nia białości i matu aksamitu skó 

rze twarzy I rąk.

J. S im on. — P a ry ż .
Puder Simon I Mydło Simon.

W sprzedaży detalicznej u fryzyerów w perfumeryach i aptekach

Zof i i  T r a w i ń s k i e jS A LO N  
M Ó D

POLECA
ostatnie Nowości paryzkie.

C h m ie ln a  JSTq. 3 4 .
Na sezon bieżący.

WSZĘDZ I ET E R M IN O W O
P O T R Z E B N

Ajenci bez żadnych strat i ryzyka współpracownicy za ozna
czoną pensyę i % %• Szczegółowe warunki bezpłatnie. Ir
kuck! Kantor gazety „Sibirskij Towarzystwo-Promyszlennyj 

Wiestnik“ Poczta iiskaj* JSß i4.

NAGRODZONA ZŁOTYM MEDALEM

Pracownia haftów artystycznych oraz 
koronkarstwa i sztuki stosowanej = =

„POLONIA”
Warszawa.Zielna 24  m. 17. Tei. 236-61.

J ę z y k i :
francuz, niemieck. ang;elsk. łacińskiego bezwątpieriia kaźden ma 
możność gruntownie się nauczyć bez nauczy c ela w 2—3 miesią
ce (konwersacya — czytaine i pisanie), a także i prędzej (zale
ży od zdolności i pilności) podług naszych najnowszych syste
mów i samouczków. Postępy zaręczamy zwrotem pieniędzy do 
3-ch m eśfęcy. Tysiące osób różu^ch warstw społeczeństwa 
przysyła ą nam listy dziękczynne. Wysyłka za zaliczeniem. Ce
na jednego samouezka 1 rb. 27 kop. 2-ch 2 rb. 23 kop. 3-ch 
3 rb. 16 kop. 4 eh 4 rb. ó kop. z przesyłka, S. Petersburg Ita- 

ljażska lf>/48 Wydawnictwa I. I WAŃKOWICZA.

Redaktorka i wydawczyni: Zofia Seidlerowa.

Kr awi ec  Damski

A. ZABOROW SKI
Warszawa, Jasna 2 2  telefon 137-66.

Były krojczy Worth’a w Paryżu 
i Bogusława Hersego poleca ostat 
nie nowości, Francuskie, Angielski* 
Kostjumórw, Palt, Okryć, Futer i Pi*
szy.

SIŁ A D  IAFLI I PIECÓW 
GŁADKICH MAJOLIHOWYCH

„ H A L I S ”
Warecka Nr. 14, telefon 46-62.

Dostawa 1 budowa wszelkich pieców 
kuchen.

Preparat JRAYSER“ 
przeciw reumatyzmowi 
podagrze jest do naby 
cia we wszystkich A- 
ptekach i Składach A- 
ptecznych. Illustrowa- 
na broszura z prawi
dłowym opisem powy
żej wspomnianych cho
rób wysłana zostaje na 
pierwsze żadanie bez
płatnie. Adresować. M. 
E. Tra> ser, Afe 108 Ban
ger House Shoe Lane. 

f|London England E. C.

OPAKOWANIU
Sprzedaż w perlumer. »kład. 

apteczn. i u fryzyerów

Pierw szorzędne Biuro Hauczycielsk.

KARPIŃSKIEJ
POLECA: nauczycieli, nauczycielki, 

bony, francuzki, niemki, angielki.

Warszawa, Moniuszki 7. 365

R. Czarnecki i S-ka
Marszałkowska 151

POLECAJĄ: K O Ł D R Y  na wacie 
od rb. 5. F L A N E L E  W E Ł N I A N E  
od 80 kop. za lok KORCI KI od 50 kop. 
CHUSTKI WEŁNIANE od rb. 1. MADA- 
P AL A MY od rb. 4.50. SILERJE od rb. 5. 
KAPY PIKOWE od rb. 2. FARTUCHY 
od 45 kop. BIELIZNĘ DAMSKĄ. MĘSKĄ 

POŚCIELOWĄ.

Najlepsze mydłaudelikatniające skórę są.

M. M A L I N O W S K I E G Ow y r o k u  
A p t i k l

Nowy-Swlat 35, w Warszawie.

FABRYKA TRYKOTAŻY I POŃCZOCH „Zygmunt Chylin5*1'
R. G IN T E R  i H. RYBARSKA

Telefon 24-91'
właściciele:

^  aiszawa, Aleja Jerozolimska Ns 41. k' kamizel"
WYRABIA: pończochy, skarpetki, koszulki sportowe i Jegerowskie. rgkawiczKb hyfie' 
ki, żuławki, kaftany, cholewki sportowe, kamasze, kalesony, koszulki siatKo rtowC 
niczne. kapturki myśliwskie, halki, sukicneczki włóczkowe, kaftaniki i majteczK ł

żakiety damskie i dziecinne.

Robactwo dumowe tępi tara° 
Należność

2 miesiącach po w lępioniu. BLAGA 
WYKLUCZONA. Firma egzystuje od l84

P .  S c h w e i d
Nowolipie 50, telef. 163-74-_

Właścicielka wytwor 
nego Magazynu ® 
powróciła z Paryża

opatrzona w najwspanialsze Modele sezonowe. Warsża

„ S i d o n i e “

wa, ulica Czysta Xs 2. Telefon 70-82.

Hygiena Tw arzy i Rąk
J 9 (PŁYN)

lisa»-

wszechświatowej -—  - ^
sławy " S I M I "

Udelikatnia skórę, leczy radykalnie i usuwa piegi, wągry > 
je, krosty, oraz połysk twarzy. Cena flakonu
Dostać można w większych składach aptecznych i perfumerj 

Przedstawiciel JÓZEF GROSM AN,
W a rs zaw a, Z ło ta  16, telefon 184-44. —^

K ro jczyn i p ierw szorzędnych  m ag azyn ów  w  P A R ^
o t w o r z y ł a

Maison Franęaise de C o u t u r e  „Henriett
VARSOVIE, rue Boduena 3, Telefon 139-31- ^  —

— — Krój i wykończenie wykwintne, ceny p^vstepPe-

ROMAN PROCHOWSKI
Ulica Sienna Nr. 1, w Warszawie.

f far-
Posiada na składzie najlepsze farby do włosów jak r<̂wl^jaixi p* 
buje na miejscu. Na prowineye i do Cesarstwa wysy 
przysłaniu próbki włosów, w celu dobrania odpowiedni j _

T-wo F. Reddaway & Co
K ró le w s k a  No 39 telefon 17 90-

C e r a t y
i l inoleum

S p rzed aż hurtowa i detalic zn a

Druk Piotra Laskauera, Warszawa, N o w y - Ś w ia t  4L


